
Nr. 23. Lwów — Środa oma 29 Stycznia. Rok 1902.
W y w o d z i  w  d * i  p o w «z a d » i «

• fca4LxLa» $ po pwhiimr k ta l^ dnia 
■Mtfpnogo.

rmHWJrtU k .flt ll U  JBIktoWł TyiOtll
w vr».ju i A n n o  i niio.iięct. 2 k. 90 h.
w NisakCKOch.............. 8 „ — „
w tanych PaAsswacL . . 4 „ — „ 
i.jt ssońmę .drosu dopłaca nip 40 „

aal •> ■•ii' tAt a ł i unirnm. gminny *dr«i?m
PfW»a*'»V« * ł  Lw»ii* miesięcznie 2 k. 
*«*>*» icMtSjł w< lawowi* . . 8 h. 
a* prow inoyi............................ 12 fc.

Id  >iri * fepriiibiti 4ii pa 20 i 
W«*«Uiie ‘.ONIK/tKNiA rBT.W AT»I*

* i»rfoav ł :1 , >»ch, w«**l«,ok, »' lujtTĆ-
■■wtaa i . . l ‘lb u y e h  , -‘g r t  I1 aoS , o r U y  uofik 

I kk*w prywutwyak, r »W im j dl* .lAir, 
kA*Zy TT * ko: 'TT w, spisy Łkitió: V  
KL.li*W« • łfiubsoh, B: n osi '»V' k yj: 
•C,*ta»h I «. 1. n  i k »d winikSk

flo­
rami ■

OBŁiitZEJuA I ntZEBrzATĘ MIEJSCOWA
przyjmują w y t % t z n i «  

njutyi An»iukó» 8d; «■ Łwtrii
r  b> 1 laum ana 1. «

Cany ogłoszofi:
Zwyczajna ogicazania na czwartaj 

tiroalcyi
witraż petitowy albo j ego m j =ce 20 k.

W drobnych Ofło«zan,ach: 
t ł u s t y m  r e t i t a i u  s ą  k a ż d a  s ł o w o  4  a . 

t ł u s t y m  g a r m o n d e m  ,t „  f  j j

k o r e „ p .  p r y w a t n e  „  «  8  k

Nadesłana na trzeciej stronicy: 
O g ł o s z e n i a  w i e r s f ,  p e t i t o w y  a lb u  j e ­

go  m ielące o
H -e k la ru y  p c  k r o n i c e  w i e r c z  p e t i t ,  i  k  

Ogłoszenia na czele ai meru 
a a  p i e r w a i e i  s t r o m a y  w i e r s z  p «  t i ­
k ó w  »   3 0  k

i

poIftyczny, społeczny i literacki.

D»ie ■ >*4 | Aw Franoiszkn Sal. •*" 
Jutro. *3! św. Martyny P a

Pawła W er. 
Ac tony a W .

Adres Redakcyt i A  lmiristrac.jri. 
Lwów, ul. Sykstuaka I. 4C. Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik MaSłOWSki. Wschód

Zachód
słońca o g. 7 m 

4 m.
41
48

Długość dnia gidmr 9 minut 7 
Przybyło du.a od wczora, 2 min.

Czas odnowić przedpłatę
Wynusi ona na prĄtmnoyl: 

Miesięcznie 2 &■ 20 łi.
Kwartalnie 6 „ OO „
Półrocznie 13 „ 20 „
liocznte 26 „ 40 „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 h. 
Administracya Pr»egiądu.

Podróż arcykSi Franciszka Ferdynanda
do Petersburga.

Polit. Corr. i  Fremaenbiatt w Wiedniu, a 
Magyai Nem lei w Peszcie ogłosiły jeJnoozfcsn.e 
półureędową notę, w której powiedziano, że 
„ponieważ niedawno p Bellegarde, podpułko­
wnik rosyjsk.ego pułku dragonów buskich, 
przywiózł arcyksięoiu Franciszków. Ferdynan­
dowi szlify i inne odznaki rosyjskiogo jenera­
ła kawałeryi, przeto arcy księże, który przed 
dziesięciu laty już był w Rosyi, uda f ię do 
Petersburga 6 lutego, aoy się cesarzowi rosyj­
skiemu przedstawić w tej nowej godnośoi, a 
przy tej sposobności zabawi dość długo (mehre- 
re Tage) n« rosyjskim dworze*".Wczorajsze te­
legramy przyniosły zdanie kilku wybitnych 
dzienników o znaozeniu tej wizyty, my zaś 
u ważamy za właśoiwe zrobić o niej następu­
jące uwagi.

jest powszechny zwyozaj, przestrzegany 
tak ściśle, jak obowiązek, że osoby, otrzymu­
jące wysokie stanowisko wojskowo, przedsta 
wiąią się monarsze, jako naczelnemu wodzowi 
armii. Godność jenerała ks waleryi, równa go­
dności jenerała pieohoty, albo jenerała artyls- 
ryi, jest jedną z najwyższych w każdej armii. 
W  Rosyi można otrzymać jeszcze tylno stopień 
marszałka polmgo, ale ten tytuł dawany bywa 
bardzo rzadko Często się zdarza, ze go nikt 
nie posiada, a teraz piastuje tę godniśó tylko 
sędziwy dziad cara, wielki książę Michał. Za 
tern austro-węgierski następca tronu nalrży ud 
niedawna do najwyższych wojskowych dostoj 
nikćw w Rosyi, nadto zaś cesarz Mikołaj za­
szczycił gc honorowemi szlifami. Ze względu 
na zwyczaj nakazujący podziękować osobiście 
za taki zaszozyt, nadanie aroyasitjoiu tej go­
dności Dyło nader upr-ejmem zaproszeniem go 
dc siebie. Pozornie jest więo podróż aroyksię­
cia do Petersburga tylko spełnieniem wojskowej 
powinnośoi, w gruncie jednak rzeczy świadczy o 
tern, że między dworami austryaokim i rosyjskim 
panują miłe towarzyskie stosunki, co przy dzi­
siejszych międzynarodowych stosunkach posia­
da wużna znaczenie. Jakby dla potwierdzenia, 
że istutnie żaden cień nn pada na pogodne 
stosunki dynasty' austryaokioi z rosyjską, do­
niesiono odrazu, że aroyksiąże dośó długo za­
bawi w Petersburgu.

Wpływ obu tych dynastyi na politykę 
ioh państw jest stanowczy i stały, z czego wy 
flika, że byłoby wprost niedorzecznością utrzy­
mywać, jakoby ich towarzyski stosunek nie od­
działywał na politykę. Owszem, ozem śoiślej- 
szy ten towarzyski stosunek, tern pewniuj mo­
żna liozyó na to. że jedno z tych pańdtw nie 
sprawi drugiam* żadnej przykrości. W  aanvm 
razie mamy dowod, iż Rosjr nie zraża to, że 
Austrya należy do trój przy mierzą , widocznie 
w Petersburgu już się zupełnie przekonano o 
nawskróś pokojowych celach naszej monarchii; 
mamy następnie dowód, że oba te mocarstwa 
są dziś tak samo zgodne w kwesty:' bałkań­
skiej, jak w kwietniu roku 1897, kiedy-to nad 
Newą bawił Cesarz Franoiszek Józef z hr. Go- 
łuohowskim i kiedy z Feterspurga wyszło do 
wszystkich rządów bałkańskich solidarne, uczy­
nione przez Austryę i przez ioryę, ostrzeże 
nie, aby nie liczyły na możliwość jakichkol­
wiek przewrotów Dzia, gdy w S.rb.i stosunki 
barazo się psują, co daje powód do pogłosek o 
prawdopodo’ uej zmianie dynasfcyi Obrenowi- 
ozów na dyna ityę Karadżordżewiozów, dobrze

jest, aby wszędzie wiedziano, że wszelkie po­
dobne zmiany mogą tylko nastąpić za zgodą 
Austryi i Rosyi, które na tym punkoie nie 
myślą się poróżnić. Wreszcie mamy dowód, że 
konieczne w obeo niemieckiej taryfy celnej 
zbliżenie się Austryi do Rosyi w sprawaoh eko- 
nomioznych jest w obu stoliuaoh uznawane za 
możliwe i pożyteczne, przyozem naturalnie bę­
dą należycie zabezpieczone inieresa rolnioze i 
przemysłowe obu mocarstw.

Cesarz Mikołaj, jeszcze wtedy, gdy jako 
następca tronu udawał się przez Wiedeń i 
Tryest w dtleką podróż na Wschód, już był 
zaznaozył swa sympatyę dla dynastyi habs­
burskiej i dla Austryi. Odtąd nieraz składał 
dowody tej sympatyi i odbierał dowody wza­
jemności a jego wewnętrzna polityka, bardzo 
oględna, lecz stale świaaoząca o szlachetnych 
dąŻLOŚcir.oh, wzbudziła zaufanie do jego osoby 
m w et na Węgrzech. Wzajemne stosunki mię­
dzy dwoma cesarstwami stale się polepszały, 
co też nieraz z zadowoleniem podnoszono w 
deiegai yach. Powszechnie zrozumiano, że taki 
stan rzeozy utrwala pokój, hamuje żywioły, 
nawykłe przedtem do wysyłania swych spoj­
rzeń za granice monarchii i wres*,oie po-,wala 
Austryi powiedzieć o trójprzymierzu, co o nicm 
niedawno powiedział hr. Btilow w parlamencie 
niemieckim, że „jest nader pożądane, leoi. je ­
żeli się rozpadnie, to można bęazi® bez niego 
się obejść14. W  końcu doszło do tego, ze wia­
domość o zamierzonej podróży aroyksięota 
Franoiszka Ferdynanda do Peteisbuiga przy- 
ijto w Austry i na Węgrzech z wi -Ikiem za­

dowoleń om.

Glos o francuskiej sehyzmie.
Rząd trzeciej republiki z iwzięcie walczy 

z Kościołem katolickim od czasów Gambetty 
— to silnie uderza, to znow u przycioha, ale 
zawsze stara się go osłabić do takiego stopnia, 
aby zupełnie przestał byó ozynnikiem społe­
cznym. Lecz wszystkie szturmy nie są w sta­
nie osłabić jedności katołlckiei; prześladowa­
nia zwiększają gorliwuśó ogromne większośoi 
ludu francuskiego. Postanowili tedy republika­
nie zużytkować maobiawelską regułę, podług 
któro, najłatwiej zwyciężyć, gdy się poróżni 
między sobą żywioły w obozie silnego przeciw­
nika. Zaozętu więc cichaczem propagować 
tak zwany gallikanizm, pod którym trzeba ro­
zumieć dążność do unarodowienia Kościoła. 
Podrażnione nieszczęściami Franoyi uozuoiu 
patryotyozne, tak silnie rozwinięte, że aż 
przesadne, aż szowinistyczne, miało — wedle 
planów masoneryi — wesprzeć propagandę 
gallśkamzmu. Nie zaczepiano dogmatów, ale 
dowodzone, że łaoinę można w Kościele za­
stąpić językiem francuskim, a następnie, że 
nio nie za* ad a, lecz owszem bardzo będzie 
dobrze, jeżeli sprawami koicielnemi będzie się 
zs mc wał synod biskupów francuskich, osób 
uozywiśoie lepiej obeznanych z krajem, niż 
rzymskie kolegium. Oczywiście, rząd, będący 
•sarazem delegaturą masoneryi, spodziawał aię, 
że zwolennicy gallikanizmu będą musieli wal­
czyć z ła 'uuikaiui, a ta walka tak ich oddali 
i rozgoryczy, że zajdą znacznie dalej, niż 
chcą dzisiaj, m rie nr wet targną się na nie­
któro dogmaty i tak powoli powstrnie fran­
cuska schyzma —  Kościół galiikański. Ta ci­
cha propaganda prowadzona jest od lat kilku­
nastu. Donosiliśmy iuż, że agitatorom tej ko- 
śoielne1 reformy rząd deje skonfiskowane ko­
ścioły i ułal wia im zakładanie parafij. Nare­
szcie przeszłej jesień akedamik Brunetióre 
udał się do Papieża i przedstawił mu wielkie 
dla Kościoła niebezpieczeństwo tej propagan­
dy. Papież poleoił biskupom francuskim zba- 
aeó rzecz dokładnie, tymczasem zaś Brune 
tióre w Bevue des dtux Mondes zamieścił parę 
rozpraw o tej macii inaoyi jnasońtkiei. Rzecz 
stała się przedmiotem ożywionej utarczk’ w 
prasie. Nareszcie teraz w i  jśoieluym tygodni­

ku Semaine rćltgieusc pojawiło się donies.enie, 
że arcybiskup Miguot zdał Papieżowi sprawę 
z ruchu galiikańskiego. Ojcieo św. wyraził 
obawę, że ta propaganda może doprowadz’ 6 do 
takiego odsicze-jJeiLtwa, iakie w Niemczech 
wykonał Luter, a w Anglii Henryk Y1H, zaś 
arcybiskup Miguot dowodził, żenio podobnego 
staó się nie może po prostu dlatego, że nif po­
dobna stworzyć sohyzmy bez zapału religi ne- 
go, lecz jedynie z pobudek politycznych. Wo- 
gole zaś trudno teraz we Frarcyi o jakikol­
wiek zapał, „wszystko jest traktowane w to­
nie wodewilowym44 — idk się wyraził tygo­
dnik Semaine religieu je że li gailikanska 
agifaoya iost dla kogokolwiek niebezpieczna, to 
chyba tylko dla dyspozycyjnego fundusiu ga­
binetów francuskich, bo kosztu’ i ogromnie 
drogo

T tk  brzmi doniesienie tygodnika Semaine 
r£Hgi°use. Dodać tu iednakze musimy, że aka­
demik Brunetiere w swych odczytach, z któ­
rymi jeździ po Franuyi, zwraca uwagę na inne 
jeszcze niabezpieozeństwo ruchu galiikańskiego. 
JSiazaprze ozenie słusznie on się obawia, że 
konferenoye religijne, odbywane przez agita­
torów gauikaństwa w izbach podobnych do 
szynkowui, gdzie zgromadzeni, śpiewająo pie­
śni nabożne przy akompaniamencie organów, 
zwilżają sobie gardła piwem lub absyntem, 
obniżą poJom religijnych uczuć, gdyż spro­
fanują religijne. cayunośo Można się z tern 
zgodzić, że agitaoya, prowadzona w ten Śpo- 
s®tg nie wywoła sohyzmy, ale to pewna, że na 
punkcie wiary zupełnie rozwydrzy osoby, by­
wające na ryob konlarenoyaoh. Wszakże w 
Paryżu jest już podobno 38 sal konferencyj­
nych, a w całej Frameyi liczą do ozterdziestu 
tysięcy gullikanów. Choroba stnieje, nie po- 
armro się zatem jej lekoeważyó.

List do Kedakcyi.
(Chłopi polscy w Galicyi w-sehudniej).
Kwestya rusaoŁeuia się i ruszczenia pol- 

ekioh włościan, Osiadłych we wschodniej ozęśoi 
naszego krain, podcieniona w Przeglądzie z 14 
snyoznia 190z precz p. dr, Zbigniewa Knia- 
óołackiego jest istotnie „sprawą niezmiernie 
doniosłą dla polskości14. Sądzę, że każdego Po­
laka, rzecz tę znającego i doniosłość jej uzna­
jącego, powinien irtykuł p. Kniaziołuckiego 
pobudzić do zastanowi m a się nad sprawą tak 
w«żną i do podzielenia, A-’ę udaniem swojem z 
ogółem polskim. A  gdy i ja od kilkunastu lat 
mam sposobność styk-ó się z ludem,w tej ozę­
śoi kraju naszego osiadłym nieraz już ude­
rzyły mnie stosunki, przedstawione przez p. 
Kniaziołuckiego i niejedne w duszy mej dla 
Polaka niemiłe reminiscencje pozostawiły, po- 
zwalun sobie również w sprawie tej oię ode­
zwać.

Jako Pulak, na Rusi urodzony i tu na 
ro*graniczu dwóch wsi, jednej czysto polskiej, 
a drugiej rdzennie ruskiej, wyobowauy, już od 
lat dzieoinnyoh chwytałem brzmienia mowy i 
pieśni polskiej i rusk-ej i dlatego dotychczas 
mimo zmienianych storunków Lie mogę wyzbyć 
się tych drogioi mi wspomnień lat dziecin- 
nyoh i dlatego równie miłą mi dotychczas mo­
wa polska, jak ruska, tak nasza, i ich
reHgia.

W  młodszych latach bywałem nierzadko 
w domach księży ruskioh, modliłem się w cer­
kwiach ruskich siuohalem kazań, a w tych 
cerkwiach zarówno ruscy, jak i polscy chłopi 
zanosili modły do jednego Boga i nikt w tern 
niewidriał jakiego niebezpieczeństwa dla na­
szej lub ieh mowy.

A le dzisiaj inaozoj, inaczej, inaozej
Dawniej ksiądz ruski przemawiał do Ru 

sina po rusku, a do Polaka po polsku — aró 
wną dla obu życzliwością. Dzls'aj mowa ruska 
brzmi w ustach inteligentnego Rusina najeżę 
śeiej tak, że każdego Polaka, chłopa, ozy na- 
na przejmuje jakimś nieopisanym dreszczem

i bojaźni i smutku, i odpycha od siebie. Dzi­
siaj każde niemal słowo ruskie, to „polityka14, 
a oolityka, to rzecz zi_nna, wyrachowana.

To nie gra słów, lecz fakt rzeozy wisty, 
smutny, a dla biednego chłopa naszego pol­
skiego, lub rusl iego, fakt niezrozumiały, nie­
pojęty, straszny.

Urząd mój wymaga ciągłej styoznośoi z 
ludem, dla którego czuję wrodzoną sympatyę i 
dlatego w zetknięciu się z oim nie patrzę, co 
on za ,aden i jak on mówi. M rie idzie o rzecz 
i leż to razy rozmawiałem z chłopem polskim 
po rudku, lub odbierałem od niego przysięgę 
w ruskim języku dlatego, że ten polski ohłop 
zapomniał miedzy Rusinam: po polsku. Natu- 
r« „ne to prawo większośoi i o to ani ruskiej 
większośui, ani polskiej mniejszości winić ńie 
można.

A le iakąż boleścią przejętem zostaje serce 
Polaka, gdy się widai i słyszy, że polbki ohłop 
bywa n.e naturalną kon.eozoością, lecz zawi­
ścią inteligentnych jednostek zmuszanym do 
porzucania mowy i zw j czajów ojoów swoich. 
Chłopek polski po polsku umiejący, któremu 
nie pozwalają m wió po polsku, robi worawdzie 
w ielz'e oezy“, ale zachowanie się i ton, w ja­

kim do n.ego przemawiają, jest tego rodzaju, 
że biedny ohłop nie śmie zapytać, dlaczego mu 
nie wolno przeman lać w ojozystym języku Tu 
już jest niebezpieczeństwo dla polskiego ludu 
i ooz>wiś. ie także dla ruskiego, tu buwiem 
rzucone już ziarno niezgody m’edzy polskiego 
a ruskiego chłopa, którzy, ak powszeennie 
wiedomo, żyią i żyó pragną ze sobą w zgodzie 
i miłości nie wiaząo żadnej rożnioy między 
jedną a drugą mową, między łaoińdką a greokt 
religią-

Dla polskiego wieśniaka Ijżj nadto nie­
bezpieczeństwo szybszego wynarodowiania się 
zwłaszoza wobec faktu, podniesionego przez p. 
Kn.fczioluckiego, że dwory polskie coraz bar­
dziej się przerzedzają.

Doświadozenie bowiem uozy nas, że tam, 
gdzie chłop polski nie znaiduje optroia we 
dworze, a ksiądz polski daleko, musi on szybko 
porzuoić rnuirę swofą i swęje zwyuzaje, jeżeli 
chce żyó między Rusinami a nadto z braku 
inteligenoyi wyrabia sobie taki chłop mniema­
nie, że polskość jest rteoz/wiśoie coś złego, 
pogardy godnago.

Ot oędąe po ostatnich polek'oh świętach 
w jednej wsi, gdzie iest kilka rodzin polskich, 
zapytałem, jak 'm przeszły święta Odpowie­
dziano mi, że ci Polacy obchodzą tylko ruskie 
święta, bt dię wstydzą święcić polskie i po pol­
sku mówić.

Przyznać trzeba polskiemu duchowień­
stwu, że pracuje, ono wszystkiemi siłami nad 
ludem polskim, że wielu, wielu jest takich, co 
nie dośptą, u-e dojedią, a od wsi do wsi je ­
żdżą, katechizują i pouozają, ale ani materyel- 
ne, aui moralne a.ły jednego człowieka nie 
wystarczą tam, gdzie trzeba pomocy ogółu.

P, ócz środków, wskazanych przez p.Knia- 
siołuok.ego, zdaje mi się c-powiednino także 
ten aby „Macierz polska44 postarała się o ksią­
żeczki, w jitóryohby były opisane nasre uro­
czystości, obrzędy, nasze piękne zwyczaje i 
obyczaje, w któryohby było wyjaśnione ich 
znaczenia i gdz oby była wyrażona zachęta 
utrzymywania podawania dalszym pokole­
niom tych tradycyi i aby takie książki rozda­
wano miedzy polski lud w rusk.-ih wsiach 
osiadły i aby je  rozdawano bezpłatnie.

Pośrednictwo w tern rozpowszechnianiu 
przyimie chętnie każdy ksiądz polski, każdy 
kwestarz klasztoru. Pc wtsrzam jeszcze raz, 
że rozdawać trzeba bezpłatnie.

Czytałem nieraz że dawanie darmo cze­
goś chłopu psuje go, Jestem przeć.wnego zda­
nia w tvm wypadku, a to z dwojakiego po­
wodu. raz, że znam wielu tak biednyoh chło­
pów i mieszczan, że zsrobek ,na sól44, to ioh 
główna myśl, z którą codziennie zasypiają, za­
tem tu wciskanie książek, choćby za najdro­

bniejszą opłatą, byłoby wręcz meludzko- 
śeią, a powt^re, gdy się raz chłop rozozy- 
fki gdy się w arii eu rozmiłuje, to później sam 
go zacznie poszukiwać Co do książek i^odH- 
tewnych, zawierająoych nabożeństwa czysto 
polskie, jak majowe nabożeństwo, roraty, gorz­
kie żale, te mnżnaby rozde wać za zwrotem 
kosztów nakładu bo dziś jest już tak, że chłop 
umiejący osytaó. bez książki 1 z modlitwami 
obejść się nie może, a rawet dobrze za nii* 
płaci kramarzom j>o odpustach.

A  gdyby tylko cc dziesiąty czytał te 
książki, to wobec dz’ »s.ątek tysięcy będzie to 
pięk >a zdobycz podw-una korzyść, tysiące 
bow’ en: zostaną dla polbkości uratowane, a ró- 
wnooześme chęć oświaty się wzmoże.

Fundusze się znajdą, jeżeli Polacy po 
miastach, miasteczkaoh, i wsiach, na rozmai­
tych zebraniach, przy kartach, czy w innej 
zabawie odłożą lub złożą „dla polskiego ohło- 
pa n& Rusi* jaki gr„sz i odeślą go „Macierzy*.

Sądowa Wisznia 26 stycznia 1902.
L r . Wfadysłutc ( ichocki.

\ o i o ezem piszą.
Ostatnia kronika niedzielna Gazety Narc- 

dowei p. Stasiaka, jest doskeaałą satyrą na 
zawziętość pu-m radykalnych i opisuje spoaoby, 
jaklemi one walczą przeciwko Kościołowi, Uczoi- 
wośó tej ralk’ jest doskonale zillustrowaną 
p rze ji p. Stasiaka Pisze on:

Jeden z dziennikarzy, pracujących w rady­
kalnym organie, musiał na tydzień wyjechać do 
WbiszawT. Gdy mnie prosił o wuępsiwo, nie na­
myślałam się jako czuły kolega ani chwili i wstą­
piłem bezzwłocznie na tydzień do liberalnej i ra­
dykalnej redakcyi.

Już w poniedziałek rano miałem ogromne 
wzruszenie. Zdarzył się fakt, który rozjrśnił szczę­
ściem lica redaktora naczelnego. Nadszedł telegram 
źe ksiądz arcybiskup gnisżnieńsko-pozuański wydał 
kurendę prusofikką, k órej okropny tekst wydm 
kował Kattowitzer Ans- iger, Re^akmr zecierał 
ręce, mówił sam do siebie i posłał do trafiki po 
droższe, niż zwykle palił, cygara. Zwróciłem mu 
nieśmiało uwagę, że wamoby zaczekać aż ituren- 
dę wydrukuje w.ększy jakiś niemiecki organ. 
Żachnął się niecierpliwie i rzekł:

—  Pan wiecznie jesteś pesymistą. W e  własne 
szczęście nie wierzysz.

Wieczorem daliśmy artyjtuł o kurendzie. 
W  chwil, wielkiego bólu nie ma czasu na styli- 
8tykę, na frazeologię dyalektyczcą. Artykuł uył 
pioany zdaniami krótkiemi, stylem lapidarnym, miał 
wierszy sto pięćdziesiąt. Rozdzierał serce tragi­
zmem myśli, frazesy były smutne, jak jęk i dzwonu.

i ze 3 w ej strony wydrukowałem w kronice 
pmsofiiską kurendę, ubarwiwszy nieco jej teksu, bo 
wydawała mi się mało pieprzną i bladą. Oprócz 
tego dałem o kurendzie dwie łzawe wzmianki 
w ostatnich wiadomościach i jeden piorunowy okrzjk 
w przegląds’ e poiityczrym. Redaktor naczelny był 
kontent.

Gdyśmy wieczór kminkowkę pili, .zekł do
mnie:

—  Dzisiejszy nasz numer jest barwnym.
Nazajutrz rano przyszrdł redaktor do biura

z gotowym już artykułem Mi i| on wierszy dwie­
ście. Dał m’ gc do przeczytania. Był w nim płacz 
i lament nad iudżm', którzy opnszczaią sztandar 
narodowy i wchodzą w konszachty z wrogiem. Za­
rzucał im rdradę kraju, Kurenda gnieżnieńsKa była 
piętnowaną w sposob okropny. Gdym c.y tał na­
tchniony artykuł megc szefa, „duwuło mi się ie  
krwawi się on łuną pożaru, że jest pisany łzami.

—  Zat\tułowałem to: „Jawna zdrada*, ale tytuł 
ten nie jest dość barwnym —  rzekł redaktor.

—  Masz pan słuszność. Jabym to nazwał. „Nasi 
ultramonianie44 lub: „Precz z klerykalizmem‘

—  Za słabe 1 Zu słabe I
—  W al pan tytu ł: „Przed forum świata*.

Ja to nazwę: „Nasi kleryka.i bez maski*.
—  D brie. Jest to tytuł wzruszający.
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(C iąg dalszy).

— Kuryerzy gotowi? — spytał ostro Na­
poleon.

— Natychmiast będą, według rozkazu, naj­
jaśniejszy panie r .

— Powinn- już byó! Jak soaną, dać mi na­
tychmiast znać!

— Wndlug rozkazu, najjaśniejszy panie! -  
odpowiedzieli raźno oficerowie.

Bonaparte odwrócił się. Chłapowski po­
stąpił naprzód

— Najjaśniejszy panie!...
—  Oo ta k ie g o ?
— Doręczono mi papiery, przejęte wypadko­

wo w pałacu jego kiólewekiej moś ii!
“apoleon skrzywił się pogardliwie.

—  O aaasz je  ju tro  m arsza łkow i d w c , u !...
— Najjaśniejszy panie... papiery bardzo wa- 

!...
— Powiedziałem !

Naj iśniejszy panie...
Jak śmiesz?...
Tu .. o życie waszej cesarskiej mości 

idzie, i ...
B on a oa rte  sp o jrza ł zdu m ion y  na G hła- 

powgk iłjg0_
' O sza la łeś? !...

Manifesty do „chunty*. do wojska!...
Napoleon odebrał niecerpiiw ie papiery z

rąk Chłapowskiego i wyszedł. Rustan drzwi 
za cesarzem zatrzasnął.

Chłapowski po wyjśeiu Bonapartogo spoj­
rzał przerażony na Villeneuva.

— Kolego, na miłość Boską!... Czy aby nie 
pomyliliście się.., Jeżeli słowa wasze się nie 
sprawdzą...

— Bądź, kolego, spokojnym!... I  popraw ra­
czej ozablę i opatrz pi itolety... mogą nam dziś 
być potrzebne!..

Chłapowski spojrzał niedowierzająco na 
V.Ueneuva, lecz naraz drzwi gabinetu oeiar- 
skiego rozwarły s.ę po raz drugi, szybciej, 
gw ałtowni^..

—  Rustan! —  dał się słyszeć stalowy głos 
Bonanartego. — Szpadę i pistolety!...

Mameluk spełnił rozkrz w mgnieniu oka
— Duroo! Alarmuj od wach!

W ielki marszałek rus^ ł naprzód. Napo­
leon rzucił okiem na oficerów.

— Panowie za mną!...
Przed pałacem rozległ się wystrzał kara­

binowy — a tuż w ślad za nim gwałtowne, 
chrapliwe dźwięki trąbki.

Pluton Niegolewskiego zerwał się na ró­
wne nogi, dosiadł stojących w pogotowiu koni 
i sunął galopom przed ganek.

Bonaparte spojrzał ku szwoleżerom z za­
dowoleniem.

— Ilu was jestj!
— Eluton, najjaśniejszy panie!...
— Karabiny nabite ?
— Nie mamy nabojów !■.. Po ostatniej rewi 

ii)spe« ..ya wstrzymała wydawanie !...
— Słyszysz, Duroo ?... A ezemże wy mi e 

bronić będzieoie ?

— Wasza cesarska mość! — rzekł z zapa­
łem Niegolewski. —  Mamy szable... Po na­
szych trupach droga do ciebie, najjaśn.ejszy 
panie !...

— Gdzie reszta warty, Duroo!
Marszałek chciał odpowiedzieć, lecz mi­

raż z za węgła zamku wysunął się oddział 
grenadyerów.

Bonaparte podszedł ku nim.
— Do pioruna I Stare wąsy grenadyerst s, 

fadnie się spisujecie!... Patrzcie, ta garść dzie- 
cir chów od kwadransa zdążyła zebrać się na 
alarm, a wy ?.._

—  Sire... — próbował ozwaó się ofioer do­
wodzący.

— M ilcz!... Przez mieniąc nie włoży z was 
żaden wielkiego munduru!

Szeregi żołnierzy zaległa cisza grobowa. 
Bnnppa/te wydał rozaazy Durocowi. Mamelucy 
pałi-cowi rozniecili pocnodnie. Grenadyerry 
podzielili się na m&«e oddziały i rozpoozęli 
obchód zamku. Szwoleżerowie stali przed gac­
kiem, czekając dalszych rozkazów.

Napoleon przechadzał się niespokojny, 
wzburzony, poglądając ku Bajonnie... Narar 
na skraju miasta ukazały się płommnie, w ślad 
za n’m w trzeoh innych punktach również 
buchnęły ogniste języki.

Bonaparte wskazał je  Duroeowi.
— Widzisz j e ! Piekielny pomysł... Ferdy­

nand podpalił własną koronę 1..
— S ire ! Nie każesz zaalarmować załogi ?
—  Po co ? Tam przecież jest Berthier — a 

ten ma obowiązek wiedzieć oo się wokoło nie­
go dzie je !...

> Berthier atoli nio nia wiedział — w go­

dzinę po zaalarmowaniu od ./achu cesarskiego 
stawił się w zamku Mairac, z wieścią, że król 
Ferdynand usiłował wymknąć się z Bajonny, 
ale czujność iego przeszkodziła zamiarom.

Bonaparte z ironicznym uśmiechem w y­
słuchał raportu ministra wojny

—  Mości marszałku! Dosyć nowin jak na 
generała, za mało na ministra... Fauohe by 
tego błędu n'e popełnił... Przyjechałby może 
później, lecz w iedziiłby o wszystkiem. G d jby 
papiery, któro rąk noioh doszły przypadk^en 
trafiły tam, dokąd były adresowane... . wój grr- 
nizon nie w ytrzym ałby  napadu guerilótc, a ja 
może musiałbym układy prowadzić w Hiszpa-ii 
jako więzień...

—  Sire! — ;|kał zmieszany Berthier. — 
Któżby się ważył ?...

— Masz tu papiery1 Dowiedz się!... Od 
dziś warty rozciągniesz około pałacu. Ferdy­
nanda, wezwiesz do mnie Fauohego i dwa 
pułk strzeloów !..

Zaozem Bonaparte zwróoił się do szwole­
żerów.

—  Cóż, wy, dzieciaki, umiecie już musztrą?
— Tak jest, najjaśniejszy panie! — odparł 

raźno Niegolewski.
— Tak mów:sz ! — ozwał się z niedowierza­

jącym uśmiechem Napoleon i, postąpiwszy na­
przód, zakomenderował znienacka:

— Faites ow rir vos rangs!
Niegolewski w lot zrozumiał pułapkę...

gdyby był w tej samej formie powtórzył roz­
kaz, wówczas pierwszy szereg musiałby naje­
chać na cesarza. W ięc Niegolewski ściągnął 
gwałtownie konia i rozkazał ostro:

—  E n  a rn h re !

A  gdy pluton odsunął się o kilka sążr 
od Bona partego, dopiero huknął żwawo.

Ouvrez cos rangs !...
Szwoleżerowie wykonań ruch ani na wło 

nie chybiając. Bonaparte przoozedł się z zadc 
■woleniem, kazał następnie zwinąć linię i ni 
od wach zawrócić.

W  pół godziny służba cesarska zaczęli 
znosić kosze z winem i półmiski z potrawam 
a frj b sami do kordegardy szwoleżerów 

— L empereur vous eneoie! — objaśnił furye 
oesarski.

Żołnierze wybuohem serdecznej radot 
przyjęb ien dowód szczególniejszej łaski.

Z ław złożono na poczekaniu stoły, we 
zwano do kompanii stropionych grenadyero’ 
francuskich, a gdy jeszcze jadła i na poju ni 
ubywało, Niegolew“ki pchnął posyłkę do Dzi- 
wanowukiego i Krzyżanowskiego, aby z rasrt 
wolnych szw Ucżerów przybywbli.

Floryan zaś, gdy Lię znalazł z plutom. 
„awóoh drzew* przed opustoszałą karetą i pc 
rzuconymi końmi — bez namysłu oofaąl si< 
rozumiejąo, że pośoig w pałacu nie do nieg 
należał i źe tam władza jego chwilowa usta 
musiała, tembardjdej, że z arngiej strony słj 
szał odgłos nadohodzącego wojska.

Zebrał więc pospiesznie i ołnierzy ku pa 
Łanowi, a sam chciał wracać na miejsce swoj 
do antyłamery lecz tu przypomniał sobie 
więźniach swoich i skierował się ku polano 
w zaroślaeh-

Tu czekała go niemiła niespodzianka

(Ciąg dalszy noatąpij
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—  P m  na jutro wypal artykuł: „Pracz z k le­
rykalizmem".

—  Już brulion mam gotowy.
W  istocie artykuł taki posiadałem. Mit ł 

wierszy trzysta. N ie płakałem w nim, nie oskarża­
łem, nie rzucałem gromów, lecz z żelazną logiką 
uderzałem na stronnictwa konserwatywne wogóle, 
na jezuityzm zaś w szczególe. Stawianie premia i 
wysnuwanie wniosków miało moc stali. Unicestwi­
łem po proatn tych, którzy w faryzeuszowski sposób 
starali się wrażenie, wywołane kurendą, drukowaną 
w Katłotciłzer Anzeiger, osłabić. Czynność tę na­
zwałem bezczelnością i perfidyą.

„Dziś [okazało się, —  pisałem —  gdzie szu­
kać wrogów narodu, kto wszczepia jad w serca 
ludu, kto w zdradziecki sposób opuszcza swoje spo­
łeczeństwo, chcąc Prusakom zaprzedać język, oby­
czaj i wiarę*.

Artykuł mój był tak pięknym, że redaktor 
ofiarował mi stałą w swym dzienniku posadę. Po­
dziękowałem mu, nie mogąc jej przyjąć, Sam je ­
dnak postanowiłem zrobić korektę mego utworu, 
który kazaliśmy wydrukować na naczelnem miejscu.

A  jako stała gwiazda na niebie ma satelitów, 
którzy naokoło niej krążą, tak wstępnemu artyku­
łowi towarzyszyły krótkie uwagi o kurendzie, roz­
rzucone po numerze, Był tam wspaniały westchnie- 
niowy artykuł o klerykałach, dwie płaczliwe 
wzmianki o polityce w kościele i jeden namiętny 
a jadowity ustęp o polityce na ambonie.

Gdy to wszystko zecerzy w drukarni składa 
li, my w redakcyi byliśmy przedmiotem serde­
cznych owacyj, urządzanych przez obywateli. Pre­
zes deputacyi obywatelskiej mówił do naczelnego 
redaktora:

—  Stanowisko, jakie wobec okropnej kurendy 
pan zająłeś, świadczy, że dziennik wasz stoi 
zawsze na straży dobra ludu, że spada bielmo z 
oczów ludzkich, a średniowieczne pęta ciemnoty 
i barbarzyństwa pękają w świetle cywilizacyi i 
oświaty.

Redaktor był zachwycony.
— Achl ta kurenda — wzdychał —  ach] ta 

kurenda! Mamy materyału na dwa tygodnie. I  to 
materyału pierwszorzędnego. Na jutro napisałem 
rzecz programową w tej sprawie. W ierszy 
pięćset. ' <

—  Co? aż pięćset?
—  Cała pierwsza stronica będzie zadruko­

wana. Dam im sosul
—  Oj, to, tol
—  Dzienniki klerykalne na wieki będą zdys­

kredytowane.
—  Uczyń to pan jak najprędzej.
Przez trzy dni cały personal redakcyjny za­

jęty był wyłącznie gnieźnieńską kurendą, Każdy 
ze współpracowników pisał o niej z innego stano­
wiska, w każdym artykule był indywidualny tem­
perament autora.

W  jednych artykułach był styl męski i dra­
matyczny, w drugich była stanowczośó, siła i ból 
nietajony; jedne grały na lirycznych strunach du­
szy czytelnika, inne były łzawe i rzewne, jakby 
płacz jesiennych liści spadających z drzewa. Po- 
czytność naszego dziennika, popyt na numery ku­
powane na ulicy tak wzrósł, że drukowaliśmy o 
pięćset egzemplarzy dziennie więcej. Już zacząłem 
pisać o kurendzie artykuł, wierszy tysiąc dwieście, 
w którym tragizm miał się połączyć z rzewnością 
pełną bolu, gdy w tern...

01 losie!
Szczęście jest zmienne, jako sobol w zimie 

biały, a w lecie kasztanowaty. Szczęście jest jako 
cynober z fabryki Moewes i Sp. w Berlinie, któ­
rym namalowana czerwona delia wojewody ma za 
pół roku kolor umaczanego w rynsztoku buta. 
Szczęście jest zmienne i podobne do egzekutora 
podatkowego, który zwykle grzeczny i na cztery 
kroki naprzód się kłaniający, w terminie ostatniej 
lioytacyi, jako dziki tygrys do mieszkania wpada, 
zdejmując ze ściany zegar, biorąc z szafy futro i 
wśród tatarskiej awantury zdobycz swą do podatku 
niosąc...

Kończyłem mój an tiki ery kalny, wspaniały ar­
tykuł, gdy do redakoyi przyszedł telegram. Reda­
ktor przeczytawszy go, krzyknął tak, że zerwałem 
się na równe nogi. Szef mój llad y  był jak płótno, 
ręce opadły mu w dół, prawica z telegramem ner­
wowo drgała.

—  Ależ to okropne,— szeptał omdlały.— Muszę 
posłać do trafiki po gorsze cygara...

Przeczytałem telegram.
„Arcybiskup gnieźnieński nie pisał prusofil- 

gkiej knrendy i w ogóle żadnej kurendy w osta­
tnich czasach nie wydawał. Rzekoma kurenda jest 
oszczerstwem i falsyfikatem, sfabrykowanym przez 
hakatystów".

—  Jesteśmy zgubieni. Ty le wspaniałych my­
śli wylaliśmy na papier, a wszystko poszło na 
marne. Szkoda mojej pracy, szkoda pracy pań­
skiej...

—  Pan nie zamierzasz artykułu, który piszę, 
drukować?

—  Kurenda jest falsyfikatem a więc nie...
—  Tere fore. Tysiąc wierszy już napisałem. 

N ie myślę idei mojej marnować, pan sobie mdlej, 
a ja artykuł drukuję.

—  A leż odwołanie...
—  W ie  pan co? Odwołanie wydrukujemy

jutro.
Redaktor spojrzał na mnie, uśmiechnął się i 

rozjaśnił czoło.
—  Pan masz pomysłowość prawdziwie 

twórczą.
Zgadzam się.
W  wieczornym numerze ogłosiliśmy mój an- 

tiklerykalny artykuł, wierszy tysiąc dwieście. Na 
drugi dzień wydrukowaliśmy telegram i odwołanie.

Odwołania był wiersz jeden.

* e
Trafne spostrzeżenia i uwagi na temat 

niedzielnych ekscesów ulioznyoh ozyni Dzien­
nik Polski. Pisze on :

Wczorajsze rozruchy gawiedzi — bo tak 
tylko, a nie inaczej można sumiennie określić te 
wypadki —  jak dziś jasno widać z całego ich 
przebiegu, nie miały absolutnie nic wspólnego z 
jakąkolwiek demonstracyą patryotyczną. Niczego 
bowiem nie dowodzi w tym wypadku fakt, że do 
tych tłumnych zbiegowisk, wrzasków, pisków i 
utarczek z organami bezpieczeństwa już w mieście, 
przyszło do poważnej, religijnego nastroju i kultu 
patryotycznego pełnej manifestacyi żałobnej, u stóp 
kaplioy na Wulce. Manifestacye te odbywają się 
przecież od długiego szeregu lat rokrocznie i ani 
razu tak się nie zdarzyło nigdy, aby one dały po- 
chop do wywołania we Lwowie rozruchów uli­
cznych. W ięc kto w niedzielę pchnął te bezmyślne, 
szare, bezimienne tłumy do skandalu, kto je nara­
żał na pociski kul i na bagnety, a narażał z całą 
świadomością sytuacyi i następstw strasznych ? 
Is fecit —  cui prodeat\ W  każdem przecież spo 
łeczeństwie —  a nie dopiero naszem, które 
dzięki wyjątkowym okolicznościom żyje od dzie­
siątku lat w ustawicznem niemal naprężeniu ner­
wów, znajdują się żywioły, zawsze i z wszystkiego 
niezadowolone, burzliwe, do porywów awanturni­

czych skore, a w danej chwili w mętnej wodzie 
chętnie ryby łowią. Tym żywiołom zależy oczy­
wiście na utrzymywaniu wrzenia w  masach, na 
budzeniu dzikich instynktów i namiętności w pro- 
letaryacie, na dręczeniu społeczeństwa widmem 
bezimiennego terroru, trwogą o każde jutro... Ż y ­
wioły te nie są zdecydowanie socyalistyczne, a 
tern mniej naturalnie patryotyczne.

Najbliżej im jeszcze do miana: anarchii. I  ene 
to niezawodnie korzystają teraz z wyższego stopnia 
temperatury narodowej po wypadkach wrześnień- 
skich, one nurtują wśród łatwowiernych dzieciaków 
czy to w mundurku szkolnym, czy w rzemieślniczej 
bluzie i pchają jednych i drugich do bezcelowych 
demonstracyj... Że tego rodzaju i pokroju egzysten- 
cye katylinarne dają się w pewnych chwilach u- 
żyć za narzędzie w rękach politycznych ajentów 
prowokacyjnych, to nie ulega żadnej wątpliwości! 
Hisforya większości ruchów rewolucyjnych w Eu­
ropie, przez cały wiek ubiegły, poucza dostatecznie 
w tej mierze. Z  czasów zaś dawniejszych w Pol­
sce, wystarczy przypomnieć choćby rozruchy hajda­
mackie na Ukrainie i taką rzeż humańską. Rosyi 
zależało przecież na burzeniu się ustawicznem ko- 
zactwa, na osłabieniu państwa polskiego, więc sła­
ła tam legiony swych emisaryuszy, którzy rublem, 
wódką i obietnicami podszczuwali kozactwo i gmin 
chłopski przeciw Rzeczypospolitej. Reasumując w y­
padki lwowskie od paru miesięcy, musi tedy czło 
wiek spokojny i rozważny dojść do tej jedynej kon- 
kluzyi, że w grze są u nas nikozemne jakieś ży ­
wioły prowokacyjne, które z garstką anarchistów 
ręka w rękę pracują gorliwie nad podsycaniem 
wrzątku w masach. Że jedni i drudzy nikczemni­
cy są zaciekłymi wrogami naszej sprawy narodo­
wej, że jedni z nich z całą świadomością i wyra­
chowaniem, drudzy zaś dla pofolgowania swej pa- 
syi ąuasi-anarchistycznej, działają na nieobliczoną 
szkodę naszego narodu, to chyba wyraźne i jasne, 
jak słońce. Przeciw tym wrogom —  jak przeciw 
zarazkowi dżumy —  powinno też całe społeczeń­
stwo stanąć do solidarnej walki, a czem prędzej 
zarazek stłumimy, tern mniej szkód dozna święta 
sprawa nasza w bliższej i dalszej przyszłości.

Ze świata mody.
Bal w świetnym salonie, pełnym światła, 

kwiatów i woni, to zawsze odurząjąoy, czaro- 
wny obraz. A  oói dopiero w tym roku, gdy 
stroje, obok olbrzymiego zbytku, dosięgają 
też prawdziwego piękna, śmiało rzec można — 
artyzmu.

Genre Louis X V , tualety pani Pompadour, 
wogóle wiek X V III ,  ogromny wpływ ma na 
dzisiejsze stroje. Niesłusznie jednak uważa­
libyśmy epokę ludwikowską za źródło nowo­
ści ostatnioh, zwolna, stopniowo, od lat już 
kilku przejawia s ę ona w różnyoh szoeegó- 
łach ubrania. Oddawna już nosimy materye 
o deseniaoh stylowych, tony łagodne, subtelne, 
przybrania puszyste, dentellós.

Przyznać jednak trzeba, że aczkolwiek 
styl, wprowadzony przez dziś żyjącą modę, nie 
jest jej inwenoyą, to w każdym razie umie 
ona z wielkiem zrozumieniem, odczuciem wdzię­
ków niewieścich, wybrać ze staroświeoozyzny 
to, co wdzięki owe podnieść może najko­
rzystniej. Mało wybrać, trzeba jeszcze tu coś 
ująć, tam dodać, złagodzić przesadę, harmonij­
nie zespolić szczegóły i dojść wreszoie do tak 
szozęśliwych w pomyśle rezultatów, że z nie­
pokojem zapytać możemy, oo będzie jutro ? 
ozy jutro nie zepsuje nam tego, oo przyniosło 
dzisiaj ?

A  więo gdy chodzi o suknie strojne (w 
karnawale głównie o takich mowa), zwłaszcza
0 tmalety balowe, radźmy się wzorów z X V I I I  
wieku, one to przeważają stanowczo w eklekty­
zmie mody dzisiejszej, pozostawiając atoli 
ogólne zarysy postaoi wyraźne, miękkie, nie­
równie dla oka ponętniejsze, niż biodra prze- 
oiążone draperyami, i otulając kształty w gor­
set możliwie niedostrzegalny, w miejsoe sta­
nika nienaturalnie sztywnego, jak panoerz ze 
stali. Boucher, Coypel, Vanloo, Nattier, La 
Tour, dostarozają inwencyjnej, często genial­
nej artystce, Modzie, pomysłu. Franouz rzekł­
by, iż są dla niej „le point du dópart“, 
lecz moda przerafiaowała się zanadto, by 
jakimkolwiek wzorom ślepo ohciała byó po­
słuszną.

Materyały, przybrania, to wyśnione, z baj­
ki zaczerpnięte dziwy. Koronki w tysiącznych 
odmianach, muśliny jedwabne, zda się z mgły
1 słoneoznyoh promieni utkane, gazy inkrusto­
wane, haftowane w artystyczne desenie, sło­
wem, śliozności.

Aczkolwiek orzekliśmy, iż styl ludwi­
kowski przewagę ma stanowczą, przyjmijmy 
jednak za zasadę, że nie ma obeonie rzeozy 
przez modę z obiegu wycofanej, że się nosi 
wszystko.

I  suknie princesses, śoiśle przylegające 
do postaci i bonne femme, marszczone na 
biodrach, żywo skopiowane z obrazów takich 
mistrzów jak Toquó albo Boucher i suknie 
Em pire, wspaniale piękne na postaoi godnej 
dłuta rzeźbiarza, odkrywająoe ramiona bogi­
ni greckiej, i tuniki, drapowane klasycznie, z 
materyałów miękkioh, powiewnych, rzekłbyś — 
przeniesione ze statuetek Tanagra.

Moda, raz spróbowawszy pozostawić swo­
bodę w wyborze ubrania, widoozaie uznała 
niezaprzeczoną jej wyższość nad krępowaniem 
niewolniozem określonemi formami i do tych 
ostatnich długo pewnie, a może już i nigdy, 
nie powróci.

Jako nowość zanotuję okrywkę, rodzaj 
małego, leoiuchnego mauteau sac, którą zarzu­
ca się na ramiona przy przejśoiu do hali przed 
zgromadzeniem się u stołu, lub w czasie odpo- 
ozynku w galeryi, ozy w ogrodzie zimowym, 
w przerwach pomiędzy tańoami. Okrywka to 
krótka, cała z plisowanego, jedwabnego muśli­
nu, b z podszewki, właściwie falbana, oszyta 
drugą, jeszcze suciej plisowaną falbaną, z rę­
kawami bardzo szerokimi, też plisowanymi, 
z przodu związana na końoe długie do zie­
mi. Coś, niby pelerynka, niby wielki ka­
ptur Manon, a taki leoiucbny, do obłoku 
podobny, szczególniej, gdy jest biały albo blado­
różowy.

Okrywka taka, nieco dziwnie wygląda 
obok futer, które w wielkiej obfitości są i w 
tym roku przy balowyoh tualetach noszone. 
Futra usunąć się nie dają ;. zabrały sobie pier­
wszorzędne stanowisko i trwają na niem silnie 
i uparcie.

Kwiaty, którymi dziś z tak niesłychaną 
rozrzutnością zdobimy mieszkania, które lite­
ralnie przeciążają stoły biesiadne, już nie w 
formie wysokioh piramidalnych bukietów, lecz 
w formie gęsto porozrzucanych, artystycznie 
ułożonyoh, wiązanek i deseni, rozsnutyoh po 
całym stole w kryształowych, oryginalnego 
kształtu, naczyni&oh; kwiaty, którymi z nie-

oględnym zbytkiem szafujemy przy lada spo- 
sobnośoi, jako przybranie sultień balowych no­
szone są z pełnem smaku umiarkowaniem, a 
secesya kładzie na nich swe piętno wybitne. 
Najmodniejszymi są: duże osty o liściach niby 
przyprószonych szronem, białe aksamitne, dzi- 
waozne ostrokrzewy, oryginalne anemony ja­
pońskie i —  nowość wielka, sztywne gałązki 
jedliny, okryte drobnemi szyszkami.

Kwiaty, waohlarz i klejnoty, to niejako 
la dernińre main przy stroju balowym.

Czem jest wachlarz? Ozdobą, bronią ozy 
zabawką ? Czemkolwiek jest, jest nieodzownem 
dopełnieniem tualety. Dla kobiety światowej 
tak w uzasie rozmowy, jak i w ohwili milcze­
nia, jest urozmaiceniem gestów, ułatwieniem 
pozy. Przy flircie staje się tłómaozem myśli, 
czysto zastępcą słów.

Wachlarz — to świadek wielu sceu oie- 
kawyoh, a z dziejów jego możnaby spisywać 
tomy zajmujących historyj, jako zaś przedmiot, 
odnosząoy się do tualety damskiej, przechodził 
różne zmiany mody. Bywał maleńki, zreduko­
wany do wielkości ołówka, bywał też kształ­
tów olbrzymioh, poprostu barbarzyńskich. Tak 
w piarwszym jak i w drugim przypadku ar­
tystka, Moda, zatraciła poczuoie prawdziwego 
piękna i, zamiast kobieoie dodać wdzięku, ode­
brała go.

Wachlarz zbyt mały spowodowuje ruch ręki 
krótki, urywany, zatraca w nim falistość na­
turalną, rękę zbliża za bardzo ku t wardy w spo­
sób dziecinnie śmieszny i pozbawiony wdzięku.

Wachlarz nadto wielki sprawia wrażenie 
ciężaru, zakrywa tualetę, figurę, zmusza do pe­
wnego wysiłku, do ruohów niezręcznych, bez 
rytmu, staje się bardziej sprzętem, niż ozdobą: 
to już nie wachlarz, to ekran z przed kominka, 
pa awan szpetny.

Wachlarz powinien poruszać się tak, jak­
by nikt o nim nie myślał, drżeó w ręce, która 
go trzym a; otwierać się i zamykać tak łatwo 
i naturalnie, iżby nikt nie zwracał uwagi, jak 
i dlaczego zamyka się i otwiera; powinien nie­
znacznym, niby mimowiednym ruchem iśó za 
słowami i akcentować wyrazy, którym opowia­
dająca ohce nadać większe znaczenie ; wirować, 
fruwać jak motyl, a byó doskonale zespolony 
ze strojem tej, do której należy, z każdem jej 
poruszeniem.

Czegóż więc trzeba, żeby waohlarz tym 
wseystkim odpowiedział warunkom ?

Dwóch rzeozy przedewszystkiem: po
pierwsze, żeby nie przechodził rozmiarami tych, 
jakie mu nadały kobiety, które bodaj najlepiej 
umiały wachlarze przystosować do swyoh 
wdzięków i w grze wachlarzem skońozonemi 
są mistrzyniami, to jest Hiszpanki, a rozmiary 
przez nie wybrane są średnie; następnie, trze­
ba koniecznie, żeby lekkość oprawy i lekkość 
zastosowanej na waohlarz materyi (koronki, 
pióra, malowany welin, gaza itp.) składały się 
sa całość, nietylko istotnie waźąoą bardzo ma­
ło, leoz i dla oka sprawiającą wrażenie czegoś 
aroy lekkiego.

Przejrzysta oprawa pozwoli dostrzedz 
uśmiech figlarny, gdy górna część wachlarza, 
niby woal, niby mi-ska ruchoma, zasłoni oozy 
i rumieniec na białem ozole.

O ile oprawa przesadnie solidna utru­
dnia grę waohlarzem, o tyle też unikać trzeba 
łatwo łamliwej, albowiem silniejszy naoisk 
niecierpliwej rąozki zgnieść ją może. Oprawa 
jasna, błyszcząca, ze ćłoniowej kości, albo z 
masy perłowej, ślioznem niekiedy, dobranem 
bywa zestawieniem z białością ramion i bły­
skiem dyamentów. A  klejnoty, biżuterya ? 
O, te święcą dziś tryumfy niepamiętne, z orgią 
granioząoe.

Od lal kilku biżuterya należy do rzeozy 
pierwszorzędnie modnych, obecnie zapanowała 
z wszechwładzą przedmiotu najgoręoej przez 
modę umiłowanego. Nastąpiła gwałtowna re- 
akoya po latach, kiedy to zaledwie jeden, 
drugi pierścionek śmiał zabłysnąć na białej 
rączoe, a bransolety, kolczyki, ł&ńouohy, na­
szyjniki itp. kosztowności, jak niepyszne, po­
szły na przechowanie do pudeł. Dopominają 
się więo zadośćuczynienia za owo schowanie 
i używają świata bez pamięci. Naszyjniki, 
obróżki, migooą tysiącem promieni, perły 
olśniewają białością błyskotliwą, pierścienie 
pokrywają różowe paluszki aż do paznogoi, 
nigdy ohyba nie nakładano ich tyle.

Jakiś szał złota i drogich kamieni ogar­
nął kobiety. Do pięknej biżuteryi dawniejszej 
przybywają ooraz nowe, czarodziejskie pomy­
sły. Klejnoty, wyroby jubilerskie doby ostat­
niej niepodobne są w niozem do wyrobów ju- 
bilerskioh z przed laty.

Biżuterya dzisiejsza ma w sobie jakiś 
odrębny, niepokojący impresyonizm, jakieś — 
rzekłabym — tajemnicze życie. Głębokie bar­
wy zielone, rośliny bajeozne, to znów po­
wierzchnie wód śpiącyoh, kryjąoyoh czary.... 
owady, ptaki dziwaczne, potwory straszne, naj­
rozmaitsze odcienie złota, cała gama żółtych, 
przepięknych kolorów, emalie o tonach gorąoyoh 
niby żar p iekielny; wszystko to razem wy­
wiera wrażenie, jakoby klejnoty te rzucone 
zostały przez nowego Mefistofelesa dla Małgosi 
1902 roku.

A  świat zwierzęcy w biżuteryi nowej 
jakżeż tętni i żyje I Zwierzęta nieznane pa­
trzą na ciebie migotliwemi oczami, niepo­
koją, drażnią; libelle drżą na obnażonych 
ramionaoh i piersiaoh, to nowe ponęf.y, uro­
ki... Zda się, że dotknięoie tych lśniących, 
ślizkich gadów, owadów błyskotliwych, ptasząt 
i zwierząt, przybyłych z jakiejś zaczarowa­
nej, bajecznej krainy, wzbudzać musi dreszoz 
nerwowy.

Moda obeona w dziedzinie sztuki złotni- 
czo-zdobniozej, jest wynikiem wystawy osta­
tniej. Modernizm (Art nouveau), nie zdobyw­
szy Francuzów przez sprzęty i urządzenia do­
mowe, znalazł sobie ujśoie w sztuce jubiler­
skiej i to ujśoie szerokie, potężne, rzec można, 
natchnione.

Od ozasu nieporównanych wzorów z epo­
ki odrodzenia, nie widziano z pewnością rze­
czy tak nowyoh, oryginalnie pięknyoh i śmia­
łych w pomyśle, rzeczy, do których wzory, 
czerpane z tysiąoznyoh, najróżnorodniejszych 
źródeł i technika wykończenia, wysubtelizo- 
wana do ostatnich granic, oddają się w usługi 
fantazyi, rozbujałej seoesyą. Zespół pomysłu i 
wykonania, jest zdumiewająco doskonały. Sztu­
ka złotniczo-zdobnicza nie może już chyba iść 
dalej, a jest to sztuka wybornie przypadają­
ca do naszej epoki, pyszniącej się dekaden­
tyzmem.

Z izby sądowej.
Lwów, 28 styoznia.

(Wyrok śmierci.)
Trybunał sędziów przysięgłych rozstrząsał 

wozoraj oskarżenie przeciw 35-letniemu Miko­
łajowi Szulhanowi, gospodarzowi z Nowego- 
sioła w pow. żółkiewskim o morderstwo. Mia- 
nowioie Szulhan eiężkim drągiem grzmotnął 
kilkakrotnie swojego sąsiada, Ołeksę Szozudłę, 
dlatego, że on, przybywszy pijany z praźnika, 
jął rąbać siekierą parkan między swoją a Szulhana 
zagrodą. Szczudło, który siedział wówozas na 
parkanie, od uderzeń, zadanych mu przez Szul­
hana, runął na ziemię i wnet umarł, Szulhan 
bewiem strzaskał mu drągiem czaszkę.

Szulhan jest głuchoniemym i przeto roz­
prawa przeciw niemu odbywała się przy po­
mocy tłómacza, nauczyciela Zakładu głucho­
niemych p. Stanisława Niedżwiedzkiego. Sę­
dziowie przysięgli potwierdzili winę oskarżo­
nego, a trybnnał skazał go na śmierć przez 
powieszenie.

*
Przemyśl, 27 styoznia.

(.Spółka złodziejska.)
W  przeszłym roku popełniono w Przemy­

ślu szereg śmiałych kradzieży, a jak później 
się okazało, sprawcami byli Michał Radecki, 
b. uczeń szkoły kadeckiej i kapral policyjny 
Jan Żółkiewski. Obaj następnie zostali zasą 
dzeni na kilka miesięoy więzienia, pierwszy 
przez sąd cywilny, a drugi przez wojskowy. 
Otóż ten Radecki wraz z Żółkiewskim po o 
puszczeniu więzienia uprawiali dalej swe rze­
miosło ; między innemi w nocy na 16 czerwca 
z. r. rozbili w katedrze gr.-kat. skarbonkę; za 
brali z niej około 300 koron, poozem ulotniw­
szy się, bawili się we Lwowie i Krakowie, 
gdzie zostali schwytani. Z tego powodu obe 
onie znów stanęli przed kratkami sądowemi, 
oskarżeni o zbrodnię kradzieży. Trybunał ska­
zał Żółkiewskiego na 18 miesięoy ciężkiego 
więzienia z postem i twardem łożem raz w 
miesiącu, a Radeckiego na 15 miesięoy z tomi 
samemi obostrzeniami.

KRONIKA.
Lwów 28 stycznia,

Wiadomości urzędowa. Cesarz sankcyono- 
wał uchwaloną przez Sejm galicyjski ustawę w 
sprawie włączenia wsi Skole do miasteczka Skole 
w powiecie atryjskim

Piekarze lwowscy za przykładem krakow­
skich podnieśli o 4 halerze cenę funta chleba, 
a bułki wypiekają znacznie mniejsze, niż dawniej. 
Magistrat krakowski pociągnął do odpowiedzialno­
ści tych piekarzy, którzy cenę pieczywa samowol­
nie podwyższyli. Niemniej też obowiązkiem magi­
stratu lwowskiego jest zbadać tę sprawę i  nie po­
zwolić piekarzom bez słusznej przyczyny na podra­
żanie chleba.

Konkurs miejskiego muzeum przemysło­
wego na meble do pokoju jadalnego, ogłoszony w 
grudniu z. r. rozstrzygnięty został dnia 26 b. m. 
przez komisyę sędziów, w której zasiadali pp.: Ci* 
rin, Dębicki, Gorgolewski, Koyata, Pelczarski, Raw­
ski i Rebczyński, pod przewodnictwem prezesa mu­
zeum radzcy dworu Frankego. Z pomiędzy 20 na­
desłanych prao odznaczono pierwszą nagrodą w 
kwocie 400 koron projekt pod godłem „Gniezno" 
wykonany przez p. W iktora Gosienieekiego w Za­
kopanem. Drugą nagrodę 300 koron, przyznano 
pracy pod godłem „Rohacze", przysłanej irówniei 
z Zakopanego przez p. Wojciecha Brzegę. Obie 
prace skomponowane są w charakterze zakopań- 
skim. Trzeciej nagrody nie udzielono nikoran, na­
tomiast przedłożono zarządowi muzeum wniosek, 
ażeby kwotę 200 koron, stanowiącą trzecią premię, 
użyć na zaknpno dla muzenm prac, noszących go­
dła: „Janina" i „Ocknienie". W  myśl programu 
konkursowego projekty nagrodzone będą wykonane 
i ukażą się na tegorocznej wystawie jubileuszowej 
Towarzystwa politechnicznego. Wszystkie prace kon­
kursowe z dniem dzisiejszym wystawione są na w i­
dok publiczny w  muzeum przemysłowem miejskiem.

Konkursa rozpisują: Nadprokuratorya pań­
stwa we Lwowie na posadę starszego dyrektora 
zakładu karnego w Stanisławowie z poborami V I I  
rangi i pomieszkaniem, termin do 20 lutego.

Samobójstwa. Za rogatkami Przemyśla nad 
brzegiem Sanu strzelił do siebie z rewolweru po- 
ruoznik rachunkowy 68 pp. Jan Jordan. Ciało 
wpadło do wody. onegdaj zwłoki wyłowiono. P rzy­
czyna samobójstwa niewiadoma.

Wczoraj w Przemyślu zastrzelił się feldmar- 
szałek-porucznik Pieter, komendant dywizyi obrony 
krajowej; cierpiał on na silny rozstrój nerwowy, 
grożący obłąkaniem.

Wczoraj popołudniu we Lwowie na strychu 
domn pod 1. 5 w ulioy Zielonej powiesiła się za- 
robnica Kulczykowa.

O współczesnym dramacie polskim mówił 
wczoraj w sali ratuszowej p. Piotr C h m i e l o w ­
s k i ,  jeden z wybitniejszych polskich historyków 
literatury. Odezył ten był wstępem do zapowie­
dzianego cyklu z 6 wykładów • obecnaj twórczo­
ści dramatycznej w Polsce. Prelegent odmalował 
w  nim ogólne tło i najważniejsz# cechy wspólne, 
jakiemi odznaczają się ntwory polskich poetów dra­
matycznych ostatniej doby. Na wstępie podniósł, że 
w dzisiejszej naszej produkuyi dramatycznej obja­
wia się wszędzie jakiś smutek i przygnębienie; 
coraz bardziej zanika humor, komedya staje się 
poważną „sztuką", a nawet w  krotoohwilach, któ­
rych coraz mniej się pojawia, komizm nie jest już 
tak szczerym i rozweselającym jak dawniej. Zna- 
miennem jest, że najpłodniejszy komedyopisarz 
współczesny Bałucki, skończył samobójstwem.

Prelegent starał się wykazać przyczyny tego 
ogólnego nastroju. Oto pod wpływem niepomyśl­
nych stosunków, w jakich żyjemy, a z drugiej 
strony pod wpływem panującej filozofii pesymisty­
cznej ludzie zaczęli coraz to więcej zasklepiać się 
w analizowaniu własnej duszy i coraz więcej wagi 
przywiązywać do każdego je j, ohoóby najdrobniej­
szego przejawu. Stąd poszło, że rozmaite wady i 
ułomnośoi, które dawniej były śmieszuemi, przed­
stawiają się teraz ludziom w świetle tragicznem. 
Na tym gruncie powstał teraz wybujały indywidu­
alizm, wykarmiony przez Ibsena, a raczej przez je­
go zarozumiałych naśladowców, którzy nie mając 
jego orlej siły, żądali jednak równej jak on swo­
body dla rozwoju swej marnej indywidualności. 
W szelkie przepisy etyki stały się dla tych nad- 
człowieczków starem rupieciem, a wainem odtąd 
było tylko roztkliwianie się nad najsubtelniejszemi 
uczuciami swemi i hodowanie skrzętne każdej naj­
mniejszej cechy odrębnej. Zwłaszcza po wystąpie­
niu Maeterlincka wybujała ta metoda, przyozem pod 
wpływem tego pisarza przyłączył się do tego je­
szcze bałamutny mistycyzm. Obecnie znać jnż wszę­
dzie przesyt i reakoyę. Poeci dramatyczni porzu­
cają dotychczasowe drogi, a ni® wiedząc jak za­
spokoić pragnienie innej, zdrowszej poesyi, uoie-

kają się w swych otworach do dziedziny fantasty- 
czności, lub zamierzchłych wieków. Jako znak czasu 
jest to objaw wielce znamienny, a prelegent w ie­
rzy, że ostatecznie usiłowania odrodzenia naszej 
poezyi dramatycznej powiodą się, bo płyną one z 
prawdziwej potrzeby społeczeństwa.

Pod względem formalnym poeci dramatyczni 
doby współczesnej nie wnieśli wiele nowego, chy­
ba to, że panuje u nich chęć wyrugowania z dra­
matu akcyi, ale chęć ta jest więcej teoretyczna 
bo w praktyce okazuje się i w dziełach najnow­
szych, że nie ma dramatu bez kolizyi i wynikają­
cej z niej akoyi dramatycznej.

Odczyt ten, wygłoszony w sposób nadzwyozaj 
barwny, obfitujący w mnóstwo interesujących 
szczegółów, nagrodziła licznie zgromadzona publi­
czność szczerymi oklaskami.

Kanonię w kapitule lwowskiej po X . bi- 
sknpie Wałędze otrzymać ma X. Adam Sapieha

Kronika karnawałowa- Dnia 2 lutego odbę­
dzie się w Kasynie miejskiem wieczorek „Bratniej 
pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej“ . — Dnia 
10 lutego odbędzie się na Strzelnicy wieczorek ko - 
styumowy Klubu pooztowego. Komitet przygotowu­
je  na ten wieczorek jednodniówkę humorystyczną 
pt. „Pocztarek*.

Habilitacya. Dr. praw i filozofiii W itold Rub- 
czyński, adjunkt prokuratoryi skarbu, miał wczo­
raj w Uniwersytecie lwowskim wykład habilita­
cyjny na docenta estetyki. Tematem wykładu była 
metafizyka Lotzego.

Pociągi na kolei Nowy Łupków Cisną z dniem 
dzisiejszym znowu kursują.

Wiec krawców. W  niedzielę odbył się we 
Lwowie pierwszy fcrajowy wiec majstrów i czela­
dników krawieckich, którzy zebrali się w liczbie 
przeszło czterystu. W iec uchwalił poczynić starania 
u odnośnych władz w  tym kierunku, ażeby dosta­
wę mundurów dla wojska, załogującego w Galicyi, 
poruczano tylko krawcom krajowym, dalej, ażeby 
rozdawnictwo dostaw mundurów dla straży skarbo­
wej należało wyłącznie do krajowej Dyrekcyi skar­
bu. Uchwalono też starać się n rządu o zakaz spo­
rządzania w cywilnych zakładach kary^ mundurów 
dla woźnych instytucyj państwowych, jakoteż w y­
konywania w więzieniach wojskowych rozmaitych 
przemysłów dla klienteli cywilnej, przyczem poda­
no, że wojskowi krawcy pułkowi mundury
nietylko dla oficerów, lecz także dla straży skar­
bowej, a nawet mundurki dla uczni szkół średnicL. 
Wyrażono dalej potrzebę stworzenia wielkiego kra­
jowego przemysłu krawieckiego i kuśnierskiego, 
który mógłby skutecznie stawić czoło zagrani­
cznemu; dla należytego Wykształcenia pracowników 
w tym kierunku, winno państwo i kraj udzielić 
subwencyi. Postanowiono też używać do krawiectwa 
materyałów wyłącznie krajowych i zaapelować do 
publiczności, aby tę akcyę na rzecz podniesienia 
przemysłu krajowego gorąco poparła.  ̂ Wreszcie 
uchwalono domagać się zupełnie nowej, a treści­
wej i jasnej, zastosowanej do naszych stosunków 
ustawy przemysłowej. Dla przedstawienia powyż­
szych postulatów wiecu uda się do Wiednia depu- 
tacya krawców.

Jak więc okaznje się z tego, wiec nie wska­
zał żadnych nowych dróg lub sposobów, mogących 
polepszyć byt krawców w naszym kraju. Bo za­
biegi o to, żeby więźniowie nie pracowali na polu 
krawiectwa, mnszą się spotkać ze stanowczą opo- 
zycyą rządu, a także i całego ogółu, opłacającego 
podatki. Każdy przecież zrozumie, że z jednej stro­
ny trzeba koniecznie więźniów zatrudniać, a z dru­
giej, że trzeba z ich pracy ciągnąć jakiś zysk, 
inaczej szalenie drogo wypadnie ich utrzymanie.

Wniosek pełny ducha patryotycznego o uży­
waniu tylko wyrobów krajowych w krawiectwie
oby nie był pobożnem życzeniem, bo się w skle­
pach zakorzenił zwyczaj zachwalania towarów 
w te słowa: „to prawdziwie angielski kort, a 
to znów prawdziwie francuski szewiot, a to zno­
wu prawdziwa lyońska jedwabna podszewka". 
Z całego więc wiecu jedno nam się tylko po­
dobało, oto fakt, że krawcy nasi doszli jnż 
do świadomości tego, że trzeba więcej uczyć 
się kroju i wyrabiać w sobie wyższe poczucie arty­
styczne. Odczuwają oni bardzo dotkliwie ten fakt, 
że wiele osób majętnych ubiera się zagranicą; 
w W iedniu lub w Paryżu, a czyni to dlatego, że 
tak w kroju, jak i w robocie pierwszorzędni krawcy 
wiedeńscy lub paryscy stoją nieporównanie wyżej 
od naszych. Jednakże my mamy tylu ładzi zdol­
nych wśród naszych rzemieślników, ze byle tylko
trochę pracy, studyów i dobrych wzorów, a nie 
wątpimy ani na chwilę, ie  nasi krawcy dorówna­
liby paryskim. Cieszymy się więc bardzo, że świa­
domość tej potrzeby studyów i artystycznego w y­
kształcenia przejawiła się na wiecu, bo w takim 
razie za kilka lat najbardziej wyrafinowani nasi 
wykwintnisie będą mogli ubierać się w kraju.

Ślub. Z  Wiednia na n donoszą, że tam w ko- 
śoiele 00 . Zmartwychwstańców odbył się przed 
paru dniami ślub Konrada Łuszczewskiego, syna 
śp. Bronisława i Zofii z hr, Skarbków Łuszczew­
skich, synowca stryjecznego Deotymy, a siostrzeńca 
kuratora fundacyi skarbkowskiej, Henryka kr. Skarb­
ka, z Maryą Antoniną hr. Dzieduszycką, córką 
profesora lwowskiego uniwersytetu posła do Rady 
państwa jakoteż do Sejmu Wojciecha hr. Dziedu- 
szyckiego i Seweryny z hr. Dzieduszyckich. Pań­
stwo młodzi o iądą po ślubie na wsi w jednym 
z majątków hr. Dzieduszyckich w powiecie zło 
czowskim.

Szarlota Wyns przybył® dzić do Lwowa z 
Budapesztu, gdzie występy JeJ byty szeregiem 
tryumfów. Występuje ona jutro u nas w „Carmenie".

f  Aniela Aszpergerowa. Wczoraj późnym
wieczorem, około godziny 10eJ> umarła w sędzi­
wym wieku lat 84. Aniela Aszpergerowa, wielka 

artystka dramatyczna, która przoz przeszło pół 
] wieku była jedną z największych ozdób teatru 

lwowskiego. Aszpergerowa, z domu Kamińska, 
urodziła się w Warszawie w roku 1818 —  i tam 
debiutowała, mając lat 16> w sztuce „Zazdrośni z 
miłości*, występowała następnie w W ilnie i M iń­
sku, a poślubiwszy aktora Wojciecha Aszpergera 
wróciła do V/arszawy- Do Lwowa przybyła w roku 
1841 i po raz pierwszy w  mieście naszem w y­
stąpiła w dramacie „R ita Hiszpanka*, w starym 
teatrze przy pl. C astra  m. Odtąd prawie bez przer­
wy pracowała na scenie lwowskiej W  roku 1884 
obchodził teatr nasz uroczyście bOletni jubileusz 
je j działalności scenicznej.

Śp. Aszpergerowa w długiej swej karyerze ar­
tystycznej grała kolejno role naiwne, dramatyczne 
i role matek, wszystkie z niezmiernem powodze­
niem. Młodsza generacya pamięta jeszcze znakomi­
te jej kreacye księżny de Reville w „Świecie nu­
dów* Paillerona, matki w Balladynie, A ry i w sztuce 
Wilbrandta „A rya  i Messalina*,Elżbiety w .M aryi 
Stuart" i wiele innych. Silna charakterystyka, 
szlachetny styl w graniu, wielka różnorodność 
tworzonych przez nią postaci, stawiają tę artystkę bar­
dzo wysoko w dziejach sceny polskiej.

Do nowego teatru miejskiego nisraz przy­
jeżdżała śp. Aszpergerowa i przysłuchiwała się przed­
stawieniom z krzeseł pierwszego balkonu.

Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy
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Zlecenia z prowlnpyi załatwiamy odwrotną pooztą
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Przed kilku dniami sędziwa matrona dostała 
Napalenia płuc i w kilka dui zakończyła iywot 
doczesny w mieszkania swem przy ul. Grotgera 10. 
Oześć jej pamięci!

Transakcye realnosciowt zawarto we Lwo 
wie w grudniu z. r.— według Lwowianina— nastę­
pujące- Norbert Gold kupił od gal. Banku kredy­
towego w likw.J-cy. realność w ul. Szpitalnej 1. 
21 z a 25.000 K., Szymon Oransz od Reginy Sil- 
berscein piątą część realności w  ul. Rejtana 1. 8 
za 84 000 K., A lojzy Karge od Wojciecha i Teo­
fili Łopacińskicli realność w ul. Teatyńakiej 1. 12 
za 80.000 E., Sala Probstein od Jerzego i Beila 
Staubów raalność w ul. Sobieskiego 1. 14 za 29 300 
K., Mojzesz i Matta Zimmermanowie od Salamona 
i Beili Golberów realność w ul Rejtana 1. 7 za
49.000 IŁ , Marcin Jan Makan od Ettli Gross re 
alnośó w ul. Zamarstynowskiej 1. 44 za b.600 K., 
Jaaób i Klara Soblowie od gal. Banku hipoteczne­
go realność w ul. Lw iej 1. 16 za 5.700 K., Ama­
lia Ryszkowaka od Tekli Turskiej realność w ul. 
Słoaow ej -boc znej 1. 4 za 89.000 K., Szymon Oransr, 
od dra Maurycego Orausza piątą część realności 
w ul. Rejtana 1. 8 za 82.000 K., Jan i Sylwia 
Z.eniewiczowie od Jane Lewińskiego i Alfreda 
Zacharyewicza parcelę w dzielnicy I  za 8,100 K., 
Ludwik Hirsch od Leona Gięli realnośo w ul. Sze 
ptyck.cn 1. 8 za 28.000 K., Alojza Hirsch od Lu 
dwika Hirscha trzecią część realności w ul. Le 
nartowicza 1. 21 za 16 000 K., Maks Finkeistein 
i Gustaw Feltl od Jakóba i Róży Giinsbergów re­
alność w ul. Słonecznej 1. 26 za 54 760 E „ Jerzy 
i Berta Staubowie od dra W iktora Lechowskiego 
realność w ul. Gródeckiej 1. 14 B za 41.600 K., 
Ludwika Gorlińska od Sisehe Leibla realność w 
I  dzielnicy za 6.908 K

Powszecnn- wykłady uniwersyteckie. W  
środę dnia 29 b. m. w sali ratuszowej o godz. 5 
Dr- F Chmielowski: „Nasz dramat z ostatnie? do- 
by«. —  W  szkole realnej (ul. Kamienna 2) o godz. 
7-80 Dr. P, Kucera: „O przyczynach chorób (chu- 
lera, tyfus plamisty, tyfus brzuszny, dżuma)“.

Ńfa wieczorek kosiyumowy Kaey na urzędni­
czego dnia 2 lutego w sań Strzelnicy miejjkiej 
przygotował komitet w;ele niespodzianek, szczegól­
nie dla pań. Dotychczasowe zgłoszenia ukostyumo- 
wanyeh grup każą spodziewać się nadspodziewanie 
ożywionej zabawy. Ktoby przez przeoczenie zapro­
szenia dotąd nie otrzymał, raczy zgłosić się p.se 
mnie lub ustnie w kancelaryi Kasyna przy ulicy 
Teatralnej 1. 8.

Wypadek na balu. W  Bukaczowoach dnia 19 
bm. aptekarz tamtejszy, p. Wallner, naczelnik straży 
pożarnej, urządził bal na dochód tej straży. Otóż 
około godziny 1, kiedy tańczono mazura, eksplodo­
wał pioch strzelniczy, przygotowany do ogni sztu­
cznych, a umieE..sezony na oknie; ktoś rzu:ił tam 
niedopałek papierosa i przeto proch eksplodował. 
Uczestnicy zabawy pouciekali: poważnych obrażeń 
nie doznał nikt, kilka osób lekko &.ę poparzyło.

Bankructwo fabryki „Zdrowie'1. Wczoraj 
odbyło się waine zgromadzenie członków fabryk, 
wody sodowej „Zdtow ie“, na klórem postanowiono 
interesa tej fabryki zlikwidować, a przeciwko w in­
nym upadku jej dyrektorom wdrożyć postępowanie 
sądowo-cywilne. Komisya rewizyjna stwierdziła, że 
pasywa fabryki są o 40 781 X . większe, aniżeli 
aktywa. Referent komi&yi, której poruczono zbadać 
przyczyny upadku fabryki, przedstawił, że winę 
ponosi cała dyrekeya i Rada nadzorcza. Dyrekto­
rów było czterech. Dyrektor Józef Bar —  wedle 
relacyi referenta —  wcale się nie troszczył o to, 
co i jak w fabryce się dzieje. Dyrektor dr. Miko- 
lascfi, jako kierowrik techniczny odparł na zapy­
tanie komisji, że fabryka obchodzi go tyle, co 
szpital żydowski; w istocie też zajrzał do fabryki 
zaledwie trzy czy cztery razy.

Dyrektor dr. Maryan Linde, jako kierownik 
administracyjny, wprawdzie pracował dla fabryki 
wiele, lecz nie trzymał się statutów i okazał s.ę 
n.efachowym ns swem stanowisku. Wreszcie dyre­
ktor Fordes, od którego spółka „Zdrowie" kupiła 
fabrykę wody sodowej, a który był jedynym znaw­
cą w tei dziedzinie, dopuszczał się jaskrawyen 
nadużyć ; np. p. Pordes wypożyczył fabryce na pięć 
dni swe konie, miał wypożyczyć ośm koni i za to 
policzył sobie 120u K.; sprawdzono zaś przytem, 
że nawet nie wypożyczył ośmiu, lecz tylko jńęó 
koni. Taka oto gospodarki, była w tem przedsię­
biorstwie, które przy dobrej administracyi mogło 
doskonale prosperować.

Poszk od  -wana. Do bardzo pijanej kobiety i 
która upadła na ulicy, wezwano pogotowie. Lekars 
znalazł ją w stanie groźnym, zastosował więc środki, 
jak przy otruoiu. Po powąchaniu nader dilnycn 
soli amoniakowych, chora odzyskała zmysły, a po­
nieważ niebezpieczeństwo jeszcze zażegnane nie zo­
stało, lekarz przystąpił do przemycia żołądka. Pa­
cjentka, nie wiedząc, jaki jest cel operacyi, pod­
dała się je j cierpliwie i dopiero gdy zmiarkowała, 

i wypompowują z nu.; alkohol wpadła w furyę. 
W yrwała z rąk lekarza flakon z solami i rozbiła 
o kamienie, krzycząc w niebogłosy:

—  To ja  wydałam tyle pieniędzy, aby sobie żo­
łądek wódką napełnić, a doktor mi wódkę „zabiera* 
& wiewa wodę ?

Fakt autentyczny.
Próżność aktorska. Francuski dziennik 

„L e  katin “ opowiada zabawną historyę o słynnym 
aktorze Laferriare. Miał grać na prowinzyi. .irrzod 
przedstawieniem bierze dyrektora teatru na bok i 
°Powiada mu:

—  Jest zwyczaj, że kiedy występuję na pro- 
wincyi, to po skończenin sztuki kurtyna się po­
dnosi i aKcorka, która ze mną grała główną rolę, 
podaje im wieniec.

—  Bardz dobrze —  odrzekł dyrektor —  za­
raz poszlę go obscalować.

— Niepotrzeba — mówi Laferrićre —  ja 
przywiozłem go ze sobą.

—  A  to ślicznie! A le ponieważ panna X . 
musi przytem coś do pana przemówić, to pozwól 
Pan, że pójdę zaraz j©< to napisać.

— A le po co. dro/> dyrektorze? Ja już przy­
gotowałem. Oto jest —  i podał mu kartę papieru, 
wydobywszy ją z kieszeni.

Po przedstawieniu, kiedy kurtyna Dię podnio­
sła, panna X  , wręczyła Laferriórowi wieniec, a gdy 
burza oklasków rożentuzyazmowanej publiczności 
,fochę ucicnła, odczytała pochlebne komplementy, 
k.óry sobie Laferric.e sam napisał.

W tedy dopiero zaczęło się przedstawienie 
drugiej kemedyi. Aktor, wzruszony, jakby niespo- 
dziewająey się takiego hołdu, zaczął dziękować, 
ecz łkanie nie pozwoliło mn dokończyć i W koni u 

cfasvdę łzy mu popłynęły. Oczywiście przywiózł 
^aaże za sobą. Z  ręką do serca przyciśniętą, s 

e°y  Powstrzj mać jego bicie gwałtowne, oświad-
Oszczęśliwionej publiczności, że nigdy w życiu 

Jeszcze tde doznał tak wielkiego wzruszenia i 
8ZC*ęścia.

Gzy tylko na scenie grają się takie komedye 
cz tylko aktorzy piszą sam" sobie pochwały?...

■ marli. W  Brześcianach pad Samborem Igna­
cy Jakubowicz, b. profesor chemii i matematyki- 

70. —  Jesienicy Aleksan der Tabiński, kie 
-ownik zakuły, lat 41.

Stan powiatrza. T  o g. 6 rano —  5, w poł. 
—  2 R. Bar 761. Podnosi się. Pogodnie.

W sklepia.
—  Wziąłbym tę cygarnicę, lecz obawiam aię, 

czy bursztyn jest prawdziwy ?
—  O, w takim razie megę pokazać pana dobro­

dziejowi cygarnicę z bursztynem jeszcze pra 
wdziwszym.

Amator.
— Na szczycie bramy mego pałacu życzyłbym 

sobie posiadać smoka, wykutego z marmuru.
— Jakiej wielkości pan dobrodzie"" rozkaze?
— Niech będzie smok wielkości naturalnej.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie
Dziś we wtorek po raz l i g i  „Mężczyzna" sztuka 
w 8 aktach przez G. Zapoldką - Janowską —  W e 
środę „Carmen" opera w 4 akt. J Bizeta, [szy go­
ścinny występ Eug. Cbarlotty Wyns primad onny 
opery kom. w Paryża i występ Guszalewicza. —  
W e czwartek wznowienie „Bracia Lerche" kom. w 3 
aktach A. Asnyka. — W  piątek „Cyganerya" opera 
w 4 aktach G. Pucciniego. Drugi i ostatni występ 
Charlotty W yns.—  W  sobotę po raz l i g  „Tamten" 
sztuka w 5 akt. J. Maskoffa.

Kurs przygotow aw czy do egzaminu na jednorocz­
nych ochotników (l.lteligenzprÓfung) rozpoczyna nią 
z dniem Igo  m irc a  br. w szkole przyj utowrwczej 
St. D obrow olsk iego  we Lwowie, ul Podlewskiego 9. 
Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie.

Literatura l  sztuka.
* Architekta, miesięcznika poświęconego archi­

tekturze, budownictwu i przemysłowi artystycznemu, 
ukazał się pieiwszy zeszyt rocznika I I I .  Wspaniałe 
to wydawnictwo rozszerza się obecnie o tyle, że 
każdy zeszyt zawierać będzie 5 tablic, a więc o 
jedną więcej niż dawniej, tekst o ile odnosi się do 
arcLitefeiury i zdobnictwa, zajmie w każdym zeszy­
cie pół arkusza drobnego druku, a co kwartał do­
dawany będzie aikusz druku o najświeższych w ia­
domościach z dziedziry konstrnkyi buaowniczej. 
Tablice 1 zeszytu I I I  rocznika przedstawiają w i­
doki mauzoleum śp. Karola Scheiblera w Łodzi, 
meble angielskie, rysowane przez p. Mączyńsk.ego, 
ale nie dające pojęcia o właściwem pięknie dzi­
siejszych mebli angielskich i wnętrze w illi Boighese 
w Rzymie. Tekst ozdobiony licznemi rycinami za­
wiera: Kartki z podróży do Rzymu p. Pokutyń-
skiogo, opis mauzoleum Scheiblera w Łodz? i ar­
tykuł o umeblowaniu sypialni na wystawie pary­
skiej. Do zeszytu dodany j ist numeu okazowy dwu­
tygodnika jPrzegląd ceramiczny, wychodzącego w 
Podgórzu.

* Maska, kalendarz buduarowy, ilustrowany, 
zredagował Emil Hołod, KoczLik I I .  Lwów 1902.

Kalendarz ten, ładnie bardzo wydany i ilu­
strowany w stylu modernie tycznym, zaw?-ra wiele 
krótkich utworów literackich, wierszem i proną, 
po części pióra wybitnych poetow społczesnyeb, 
oraz kilka przekładów z 'Wiktora Hugo, Musseta, 
Verlaine’a, Gorkiego i innych.

S p o r t .

H O D O W L A  K O N  I.
Wa’ne zgromadzenie członków Narodowego 

Towarzystwa chowu koni i wyScigów odbędzie się 
we Lwowie, w poniedziałek dni.. 3 g -  lutegc b. r. 
w saii posiedzeń kasyna narodowego. Początek o 
godz. 7 wieczór.

31 stycznia 1902 (10 godz. wieczór) na­
stąpi zamknięcie mianowań w sekretaryacie wyści­
gów, Lwów, ul. Mickiewńza 1. 3, do biegu hodo­
wlanego 2-latków galicyjskiego „Towarzystwa za­
chęty", nagr. 2.500 kor., meta 1.400 metr., który 
się odbędzie w Sędziszowie w 19u4 r.; jak >też do 
galicyjskiego biegu hodowlanego 8 latków, nagr.
6.000 kor., meta 2.000 metr., który eię odbędzie 
we Lwowie w 1906 roku. Do biegów tych mianuje 
się produkta od klaczy mające się urodzić w bie­
żącym roku. Wpisowe kosztuj* 10 względnie 20 
koron

Przeciwko totalizatorowi wystąpiła mo- 
bkijwska „duma“ i guberniaine ziemstwo moskiew­
skie. (Yycbodząc ze założenia, że działalność totali­
zatora wpływa na obniżenie poziomu moralności 
mieszkańców Moskwy, postanowiły starać się n o- 

| dneśnej władzy o zamkmęjie totalizatora. Na nwa 
gę zwróconą, że totalizator oddaje ogromne nsłngi 
hodowli krajowej a więc jednej z gałęzi bogactwa 
narodowego, odpowiedziała „duma® cytatem z dzieła 
profesora J. Andrejewskiego, że: .niemoralna :nety- 
tneya rnp może być ż.ódiem dochodów państwa!"

. Towarzystwa wyścigowe carskosielskie i w Króle­
stwie polakiem, jak donosi „Jeździec i Myśliwy", 
wydelegowały p. K . Stolpe, sekretarza warszaw 
skiego Towarzystwa, za granicę dla zebrania dat 
odnośnych, tyczących eię chwilowych zamknięć to­
talizatorów, oraz motywów, które zmusiły rządy do 
ponownego ich otwarcia.

Wiedeński „Sport", pisząc o tych kłopotacn 
rosyjskich Tow. wyścigowych, radzi im, by się me 
upie.ały, zaręcza, że ani rok nie upłynie a te same 
koła wniosą petycyę o wprowadzeni ) napowrói, to­
talizatora, gdy dotkliwie poczują, jaką szkodę miasto 
przez to poniesie. Bez totalizatora niema wyścigów, 
lepiej więc rok zpanzować, gdyż potem nikt nie bę­
dzie chciał ścieśniać totalizatora, czepo przykładem 
jest Francya. Czem dla Moskwy jest sport wyści­
gowy na torach galopowych i kłusowych, daje mia­
rę ogólny obrót na totalizatorach, który wyrosi 
około 19 milionów rubli! Ponieważ Towarzystwa 
pobierają 10°/OJ 1,900.000 rubii idzie na cele hodo­
wlane.

Chów remont w Ameryce wyszedł zupeł­
nie ze zwyczajów praktycznego obywatela Stanów 
Zjednoczonych —  bo się nie- opłaca. Jenerał Roo- 
eevelt, obecny prezydent, zwrócił uwagę na mogące 
w razie wojny wyniknąć z tego fatalne skutki. 
Postanowiono akcyę energiczna do zaprowadzenia 
racyonalnej hodowli remont. Ministeiyam wojny 
uchwaliło celem sporządzenia projekta zapoznać się 
bliżej z systemem pobierania hodowli remont w 
Prusiech.

Najliczniejszą stajnię wyścigową posiada
w Aostryi baron Zygmunt Uechtritz. Trener H 
Milne przygotowuje de wyścigów 43 koni. W  stajni 
tej pierwszym jockeyem iest Fr. Taral, amerykanin, 
champion jocke-ów ubiegłego roku w Austryi.

Rządowe reproduktory pełnej krwi angiel­
skiej są tak liche, że pan Maryan Jędrzejowicz, 
znany hodowca i sportsman był zmuszony sznkać 
w prywatnych stajniach reproduktora dla swego sta­
da w Dylągó wce i wydzierżawił ze stada Ostoja- 
- itaszewskiego Yirada, ojca znarego z toru lwow­

skiego Dreyfusa I I .  który zaszczytnie reprezento­
wał galicyjską hodowlę na torach Austryi, wygry­
wając w 190i r. 8 gonitw i 12,280 koron; iakoteż 
Pojatg należącą do stajni hr St. Siemieńskiogo, 
która zdobyła w uoiegłjm  roku 8.980 koron. Fakt 
dzierżawy Virada przez hodowcę, który dotąu po­
sługiwał się stale rządowymi ogierami ,esu bardzo 
wymowny i smutne daje świadectwo opiece rzą­
dowej.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 26 sfcyoznia.

(Z.). "W sferach mlynarskioh tuazież mię­
dzy handlarzami zboża w monarchii panine po­
wszechne przekonanie, źe sprawozdanie wę­
gierskiego ministeryum rolnictwa o rezultacie 
zeszłorocznyoh źn w na "Węgrzech było nie­
prawdziwe i że faktyozny zbiór pszenicy na 
Węgrzech był przynajmniej o 15% gorszy niż 
go p.dało wę erskie ministeryum, podnło go 
zaś ono na 19 milionów hektolitrów Nieomyl­
ny dewód tego, że cyfry węgierskiego urzędo­
wego cprawozdania podane zostały za wysoko, 
upi trują młynarze i handlarze zboża w tem, 
że pomimo, iz ceny pszbnioy z każaym dniem 
podnoszą się, zaofiarowanie jej jest bajecznie 
małe. Nie da się to żadną miarą wyćłómaczyó 
tem, iż rolnioy węgierscy ohowają swą pszeni­
cę, bo czekają na jeszoze lepsze ceny, — z po- 
ozątku bowi -m teraźniejszej kampanii nie ma­
rzyli oni nawet o tem, aby oeny pszenicy doszły 
do tej wysokości, jaką mają obecnie, — są one 
przecie niemal o 3 , korony na 50 litraoh wyższe 
ni i  w jesieni; producenci węgierscy dlatego 
tylko nie pojawiają aię ze swą pszen oą na 
targach, bo nie mają jej na sprzedaż. ŚwiaJ- 
ozy o tem także shwapliwośó, z jaką prowin- 
cyonalne młyny węgierskie skupują każdą 
partyę pszenicy w swym okręgu, o jnkie; ty l­
ko się dowiedzą i płaoą za mą ceny, które 
z doliczeniem kosztów transportu są stosunko­
wo znaoznie wyższe> od notowań peszteńskich 
lub wiedeńskich. Młynarze oi zaś miewają za­
zwyczaj bardzo dobre informacje i wiedzą o 
wszystkich zapasach, jakie znajdują się w oko- 
lioy. Pszenioę na wiosnę notowano wczoraj na
9 73, t. j. o 32 haierze wyżej niż z końcem 
ubiegłego tygodnia, zaś cena gotowegc ziarna 
podniosła się o 40 halerzy na 50 kilogramach.

To podniesienie się oen na rynkach na­
szej monarcmi przyszło do skutku wbrew kon­
iunkturom ogólnoświatowym, gdyż zarówno w 
Ameryce jak w Berlinie i Londynie ceny psze- 
nioy właśnie obniżyły się w ciągu minionego 
tygodnia- W  Peszoie i Szegedynie zrobiono 
kilka transakcyi w rumuńskiej pszenicy, czę­
ścią w pszenicy gotowej z dostawą do staoyi 
kolejowej, po części zaś z ogólnikowym termi­
nem dostawy „po otwarciu żeglugi na Dunaju". 
Powszechnie liczą u nas na to, że w tym ro­
ku Rumunia musi pokryć deficyt naszej mo­
narchii w pszenicy, ale i to przedstawia do­
tychczas pewno truduośoi, produoenc: bowiem 
rumuńscy śledzą uważnie stosunki rynków 
zbożowvoh w Austro Węgrzech i stawiają bar­
dzo wygórowane żądanie,. W ielcy odbioroy w 
Austro Węgrzeoh nie chcą jeszoze godzić się 
na nie, to też Rumun ozekają ze swą pszeni­
cą, której na razie n i e mogą spieniężyć na 
swyoh zwykłych ryL kaob zbytu, ani w Anglii, 
ani w Niemczech, gdyż oeny są tam suosun- 
kowo niższe, niż u nas. A le komb;nują oui, ze 
do wiosny jeszoze daleko, wujo mają jeszoze 
dość czasu na ustępstwa, a tymczasem mogą 
ceny podnieśo się i w Angl'i i w Niemozech 
i oni niecylko nie będą potrzebowali ustępo­
wać, lecz mogą uzyskać jeszoze wyższe ceny.

Spadek cen pszeuioy w Ameryoe sprawił, 
że opłaciło się haadlarzum zakontraktować kil­
ka transportów pszenicy amerykańskiej do 
wysuniętych na północ powiatów czeskich. 
Mianowioie zakupili oni kilka partyi pszenicy 
Kansas po 142 do 143 m arA  za 1000 kilogia 
mów i kilka partyi pszenioy Walla-Walla po 
cenie 138 do 139 marek loco Dzieozyn (Tetschen) 
z dostawą od lutego do maja. Ceua ta przeli­
czona na nasze pieniądze, odpowiada notowa 
niu 10 koron 60 halerzy za 50 kilogramów 
loco Praga Te transakcye amerykańskie nie 
mogą jednak wywrzeo najmniejszego wpływu 
na ułożenie się naszyoh oen, bo już o jedną 
stacyę kolejową za Dzieczynem nie opłaciłoby 
się sprowadzać amerykańskiej pbzenicy, ],;e 
opłaci się to też w tym ra ie, gdy cena tej 
pszenioy na rynkach amerykańskich podniesie 
się choćby o jednego centa amerykańskiego na 
buszln. Zaszedł tu wyjstkjwy wypadek, że w 
tym. samym tygodniu, w którym cena pszeni­
cy w Ameryce znaoznie spadła, w Austryi 
podniosła się prawie o */. korony i dlatego 
powstał ohwilowo taki odstęp między cenami 
w Ameryoe a w Austryi, iż pokrywa oło 
i koszta transportu, ale tylko wodą i tylko do 
linii granicznej półnoonyoh Czech.

W hłndlu terminowym na tutejszej giel 
dziś zbożowej, płacono wczoraj za pszenicę 
oisańską (wagi 77 do 80 tilogr. za 100 litrów)
10 do 10 50, banatkę (74 d> 79 kilo) 9 55 do 
10-30, słowacką (76 do BO kilo) 9 7C do 10 20. 
Cena pezenky na wiosnę wahała się między 
9 50 a 9.73. Zazwyozaj zjawiają się na giełd* e 
tutejszej handlarze z prowiucyi, aby sprzeda­
wać pszenicę, w ciągu minionego tygodnia je ­
dnak nie byto -prawie ani jednego takiego, 
któryby miał coś na sprzedaż, lecz wszyscy 
ohoieli kupować.

Żyto również podniosło się w cenie o 20 
do 25 talerzy. Ceny gotowego żyta słowackie­
go wagi 72 do 76 kilo notowano wczoraj na 
8‘20--8p40. z innyoh okolic W ęgier wagi 71 do 
74 kilo 8‘10—825, austryaokie wagi 72 d® 75 
kilo 8-10—830. Za żyto na wiosny płacono 
8-11-  8-21.

Za jęczmień gotowy morawski płacono 
7 90- 9 26, słowreki 7 20—8 80, cisański 6 76 
do 7'75, jęczmień na puszę 600—6-50

Za owies pośledniego gatunku płacono 
7'55—7 65, średni 7 70—7-9G, prima 7‘90—8‘05, 
t. zw. „Ausstich" 810—8‘30. Ceny jęozmie- 
nia na wiosnę wahały się między 777 
a 7-85.

Obroty w kukurudzy były bardzo nie­
znaczne, ceni n » mnj— ozerwieo 5 66—5-71.

Za rzepak na styczeń—luty płacono 13‘25, 
a na sierpień—wrzesień 12 60 —12 65.

j § Wiedeń 28 styoznia. Na wczorajszy targ spę-
| dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogć
\ łem 4696 sztuk. W  tem było z Galicyi 989 
| z Bukuwmy 28. —  Przebieg targu mdły, —  Ceny 

niezmien.ona. Nies^rzedanycb pozostało 427. 'Wo­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 94 sztuk po
52 do 69, 467 sztuk po 60 do 67, 825 szi-uk po
68 do 74 koron, 82 po 72 do 75 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochoazema kupowano po 
60 do 62, krewy podtuczone po 48 do 60, bydło 
chude po 84 do 60 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

T E l f f i i M J  „PRZEGLĄDU".
Paryi 28 stycznia. Na wozora;szem posie­

dzeniu Izby deputowanych obradowano nad 
ustawą o uzupełnieniu uzbrojenia narodowego 
przez wybudowanie nowych dróg wodnyoh i 
ulepszenie ;stDiejąoych kanałów, oraz wybudo- 
dowanie portów. Ogólna suma potrzebna na te 
cele wynosi 663 milionów fr&ngow. Dep. Co- 
det domagał się odroczenia rozpraw nad tą u- 
stawą. Wniosek ten zwalczał reprezentant rzą­
du, poczcm odrzucono go 477 głosami przeciw 
85. Izba uchwaliła nagłość dyskusyi nad tą u- 
stawą i rozpoczęła natychmiast dyskusyę szcze­
gółową, Przy artykule I  szym domagał się dep. 
Aimocd otwaroia nowego kanału, łączącego mo­
rze Śródz -emne z Atlantykiem, by zniszczyć 
monopol angielski na Gibraltarze. Wniosek ten 
przekazano osobnej kom.syi

Londyn 28 stycznia. W Izbie lordów 
lord iVenyss postawił następująoą rezoluoyę: 
„Tylko przez gorliwe kontynuowanie wojny i 
pokonan e banc boerskich, prowadzących wal­
kę podjazdową, można osiągnąć zadowalający 
i trwaiy pokój. Izba pochwala i usilnie popie­
ra dotychczasowe postępowanie rządu". Lord 
W elby wniósł, aby ostatnie zdanie rezolnoyi 
skreślono.

Wiedeń 28 stycznia. Z ckazyj urodź n ce­
sarza Wilhelma odbył się wczoraj w Burgu 
obiad, w którym wzdęli udział aroyksiąze Fran­
ciszek Ferdynand, ambasador niemiecki frs, 
Fulenbuig z członkami ambasady, ministrowie 
hr. Gołuchowski, Kallay, Krieghaminer, dr. 
Kórber i liczni dygnitarze. Podczas obiadu Ce­
sarz Franciszek Józef wniósł toast na oztść 
cesarza niemieckiego.

Paryi 28 styoznia. Min.ster rolnictwa 
Dupuy przyjął wo&oraj deputaoyę Towarzystwa 
rolniczego, która prosiła go, aby zapewnił na­
leżytą ochronę na koi erenoyi brukselskiej 
interesom okolio produkujących oukier i aby 
zniesiono niemieoki kartel onkrowy. Ministei 
przyrzekł dołożyć wszelkich starań w tym kie­
runku.

Kolonia 28 stycznia. Do Kdlnische Zeitung 
donoszą z Konstantynopola: Jak słychać, za­
mierza Anglia starać się u Perty o pozwole­
nie przeprowadzenia lina telegraficznej z Ko- 
weit przez terytoryum perskie ad do miejsco­
wości Fas, w zatoce P erskiej.

Bukareszt 28 stycznia. Budżet Rumunii 
na rok bieżący wykazuje dochody w kwocie 
218 6 mibona franków.

Petersburg 28 stycznia. Dziennik urzę­
dowy donosi, że osobny urzędnik ministerstwa 
spraw wewnętrznych otrzymał poleoenie wy 
pracowania nowej ustawy o stanie chłoj skim.

Tanger 28 styoznia. Austryaoko-węgier- 
ski krążownik „Pantera" przybył tutaj i dziś 
udaje się w dalszą drogę do Rabat. Na pokła­
dzie okrętu jedzie misya ausoryaoka, która po­
dąża do sułtana. Jest to pierwsza od lat 60 
misya austryaaia, wysłana do sułtana maro­
kańskiego.

Jokohama 28 styoznia. "W parlamenoie 
'"apońskim wnnsiono kilka interpela^yj w spra­
wie konieczności odróżnienia Mai dżuryi przez 
Rosyę i w sprawie porozumienia co do Korei.

Sztokholm 28 styoznia. Deputowany B.e- 
din postaw"1 w parlamenoie wniosek, domaga- 
jąoy się, aby Szweoya i Norwegia po porozu­
mieniu się z rządem duńskim notyfikowały w 
drodze dyplomatycznej mocarstwom, że pańotwa 
skandynawskie jak dotąd tak i na przyszłość 
zachowają zasadę zupełnej neutralności.

Nowy Jork 28 stycznia. Robotnicy, ko- 
p.ąoy tu tunel pod ulicami dla pods lemnej ko- 
iei elektryczny, użyli zanadto wielkiego naboju 
dynamitowego do rozsadzenia skały "Wskutek 
tej eksplozyi nastąpił wybuch dynamitu w nie­
daleko znajdująoym »ię składzie nabojów dyna- 
m’"tow 'oh, przeznaczonych do tych robót w tu­
nelu. "Wybuch ten był tak gwałtowny i wielki, 
że zawaliło się kilka knmienio, a w gruzach 
ich zginęły na ml oj sou 4 osoby, piąta omarła 
natych. ast z otrzymanych ran, a kilkadziesiąt 

wt ciężko rannych. Inżyniera, prowadzącego 
budowę, aresztowano.

Wiedeń 28 stycznia. Komisya budżetowa 
rozpoozęła dziś obrady nad budżetem mini­
sterstwa oświaty. P. Starzyński referuje o cen­
tralnym zarządzie.

Na końcu swogo referatu wniósł p. Sta­
rzyński rezoluoyę, domagającą się podwyższe­
nia stałych dotacyi dla Akademii umiejętności 
w Krakowie i w Pradze z 40.000 na 60.000 
koron i wstawienie tej kwoty już w bndżeoie 
na rok 1903. Dalsza rezolnoyu domaga nę prze­
znaczenia więaszyoh kwot na restaurację ko­
ścioła w Żółkwi, kośoiołr św. Anny w Krako­
wie i kościoła w Tyńou.

Część ekonomiczna.
§ Z  kolei. Stacya Wołkowce-Turylcze wscho 

dnio-ga. icy.iskich kolei lokalnych, otwarta dotych­
czas dla ogólnego ruchu, zostanie z dniem 1 marca 
1902 zniesioną jako stacya samoistna i przemienić 
ną w przystanek osobowy i ładunkowy. Począwszy 
od powyźs-sego dnia odby waó się będzie ekspedy- 
cya osób odjeżdżających z tego przystanku, jakoteż 
pakunków tychże w pociągu w drodze późniejszej 
zapłaty. Dla posyłek, nie obejmujących ładunków 
całowozowych, jakoteż dla nadawania i odbioru ży­
wych zwierząt zostaje ten przystanek zamknięty. 
Posyłki calowozowe, z wyjątkiem żywych zwierząt, 
mogą tamże być nadawane, a zarachowanie tych 
posyłek przeprowadzać będzie stacya Brrszczów. 
Odbiór posyłek całowozowych na tym przystanku 
może natomiast nastąpić tylko po poprzedniej u- 
mowie z zarządem kolejowym.

Warszawy. B. Pilewska z Halioza J. M adejski z 
Przemyślan. N. Szeib z Hnizdycaowa, J Poduski 
z Ukrainy T. i W . Małeccy Tarnopola. W  Fii- 
lek z Czerniowiec. A, Rotter z Brzdżan. W  Gie- 
szewuki z Nadwórny. R. Mayer z Mostów wielkich. 
L. Mikołajewicz ze Zdrowca. F. Byłczewski ze 
Złoczowa, 8. Franku z Przemyślan. J. Grabowska 
z Komuchów. J. Byłak z Rusiaiycza,

N a d e s ł a n e .
Bu bryka ta nie pochodzi od Bedakcyi, nie bierze tei ona 

za ni% na siebie Żadnej odpowiedzialności.

CP|p55Csl(1 tHoriw
Codziennie pntdtfSwknie. o godrmw 8. Bilety

wcMtnid do nabyć** w bim* Ptohna.

Wfezećh nauk lekarskich

Dr. RUFF
były I. t systent kliniki chirurgicznej Umw. lwowikiego 
ordynuje w chorobach chtrui-gicziiych od 3 -fi 

uf. Kraakieoffcklcgo 1. T-ilrfon 0 77^_____
Jako oobrą i pewną lokacyę

polecamy :
4 pręt. Listy hipot czne koronowe,
41/, pro.. Lid ty hipoteczne,
5 pret. 1 ństy hipot. premiuwane,
4 prot Liaty Tow. kred. ziemskiego,
4*/a pret. Listy Banku krajowego,
4 prot. Listy Banku kiaj..wegc,
5 pret. Oblią-ŁCji komunalnu Banka krajów ,;u,
4 prot. Poiyozkę krajowi,,
4 pret. Obl;gacy« propinacyjne 

wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye gsiic. Towarz\stwa elektrycznego.
'apieiy te sprzedaje i kupuje po najdokładniej­

szym kursie dziennym

KANTOR W Y M IA N Y
c. k. uprz. gal. akc.

Ranku hipotecznego,
Wfadań 28 stycznia. (Giełda towarowa). 

Cukier (stały) 18‘15, Nafta galicyjska ber 
znfany. Spiryt w (niezmieniony) b4 80.

Berlin 28 styoznia. jZamkmęoie giełdy), , 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryaoma 85 30 Spirytus 33 50.

Paryż 28 styoznia. (Zamknięcie gieł­
dy Trzynrooenoowa rent* 100 30 Mąka 
i„Fleur de Parts") 27 50

Frankfurt 28 stycznia. (Giełda zagr. - 
niozna). Kredyty Łastryaokfe 207 25 Koleje 
państw, we 00Ó 00. Aloiny OOU'00, Disoonto 
18b'80. Lanra 202 30. Tendencya silna.

Wiadań 28 styoznia. (Giełda zbożowa).
* (Kuma w koronacL i po 50 kilogramów). Psze- 
n’ ca na wiosnę 9 76—9/6, na mąl-ozerwieo 
0 00—0 00, na jósień 0 0 0 —0 00; żytc na wio­
snę 8 18—819, na majczerwiec 0 00—0 00, na 
jesień; kukurndzt na maj - ozerwieo 6‘63— 6 64; 
nu, ozerwieo-Lpieo 000—0 '00, na lipieo-sier- 
pień 0'000—OÓO- owies na wiosnę 7 79—7 80, 
na maj-czerwiec 0.00 —0.00, na jesień 0 Ou— 
000. Rzepak ua styozeń-lnty 000—0-00, 
na sierpień-wizesioń 12-60— 12 60. Olej rzepa­
kowy na styozeń-kwieoień 0'00—0'U0. — Ten- 
denoya: pewna. Pogoda : zimno.

Budapeszt 28 styoznia. (Giełda zbożo­
wa). (Knrsr w koronaoh i po 50 kig.). Psze­
nice na ku .ocień 9 57—9-68, na październik 
8'46—847; żyto na kwiecień 7 9S—8 00, owies 
na zw^tneń 7 54— 7 66 ; kukorudzu na raaj 
6 34—536 Rzepak na sierpień 12-20—12 30. 
Oferty na pszenioę. mierne. Chęć kupna ogra­
niczona. Tendenoya: słaba. Pogodt : zimno. 

Wieoeń 28 stycznia. Kursa giełdowe.
Losy . a) piuoentowe ;

Austr. zakł. ki, z obi. pr. z r. 18SO 3°/ 265.—
■ ■ u n n 1885 3 /„ 25r> —

Tow. żegl. na Dunaju 1U0 zł. m.k, 40/„ 500.— 
Uregnlow Dunaju z r 1870 100 zł. 5°/0 274.— 
Węg. Banku hipooeoznego po 100 zł. 4% 251.26 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2ft/0 &1.— 
Tureckie obi. prem, kolej po 400 fr 104.25 

b) bezprooentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 18— , Zaki 
kred. dla h. i p. pc 100 zł. 402.—, Clary 40 
zł. m. k. 165.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł 
85.00, Losy m. Krahowa 20zł. 74.— . Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł 73 —, Ofen 40 zł. 190.00, 
Paliły 40 zł. m. k. 177 00, Ozerw. krtyża austr. 
10 zł. 62.76, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 27'50, 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 95.— , Sal mi 
40 zł. m, k 232.—, Pożyczka salcburska 20 zł 
8U 00, Pożyczka St. Genois 40 el. m. k. 226.00, 
Losy kcmunalne m. W.cdtua r 1874 404 00.

H O TEL  G EO RG EA
Przyjechali dnu 28 stycznia. Hr, 8 Konar- 

shi z Dabi'jcka. S. Gołaszewski z Kunczaków. J. 
Zadnrowicz z Orelca. J Rukawina z brodów. J. 
Łubkowski z Porzeuza. M. Schraer z Drohobycza. 
8. Niementowski ze Zbaraża. O. Bruner i E. Zil- 
lioh z Wiednia. Ch. W yns z Paryża.

H O T E L  EUROPEJSKI
ALBERT SZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k  
Przyjechali dnia 28 stycznia. K. Polański 

z Rudnik. J. Nadachowski z Kołomyi. J. Breiten- 
wald ze Schsdnicy, M. Biechoński z Żarnowca. M. 
Dudzińska z Klicka. E. Różańska z Moscisk. E. 
Lachowski z Zaleszczyk. B. Osuchowski z Turki. 
M. Langer z Przemyśla. R. Janicki z Berezowicy. 
R Rettich z Rawy ruskiej. M. Koniecka z Krako­
wa. Dr. Lorsch ze S„anibław&wa.

LWÓW 28 stycznia. (Z izby handlowej).
ObHuzenie w walucie koronowej.
AKCye za 100 K.: Kolej gai Karola Ludwika pc 

420 Koron 424-00 do 430 10. Kolej Lwowsko-Ozem.-Jt.skL 
pc 400 kor. 650.00 do 560.00. Banku hipotecznego po 
400 kor 525.00 do 640 00 Akcye garbarni w Rzi szowie 
po 400 kor. —•— do 100-—. Tow. budowy wagouow 
w ftenoku pu 500 koron. 000 — do 350.—. BanLu dlz 
handlu i pi-*umy»la po ttOO k. 850.— do 880.—.

Listy Zastawne za zatokę.- Banku hipot b»lio 
5 piau. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 10U-5G do 000-00 
ł i pól proo. hv>. *  5f lat 97-6J do 38 80, 4 proc. lot. 
w 60 lat 91.2U do !*19j. Banku kra? 4 i pól proo. loz w 
5i lat 19.70 do 100.40 Banku kraj. 4 proc lot w 57 lat 
32 60 do 18-20 —- Tow kred. gal. ziemskie 4 proo. (I  ern - 
,ya, 98-80 do J4-—. 4 proc loi w 41 i pól latacŁ 9S.5u 
•io 94.20, 4 prac. loz w 56 lat 32 70 do 38.4’).

O b llg i za sztuk,: dal. ton i. propinac^nego i pro. 
97-70 doS8-40. BnŁ‘wiisi iego tund. pro pin. -5 proo. 101-nii 
do —•—. Kom. Bar.ku kraj. 6 proc. (II emisji) 101-— dc 
101-70. Kolejowe lokame Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Poiyuzki kra,, z r. 1878 fi 
>roo. —■— do —.—. 4 proc. z 189P r. 98 8tf do 94.60, no* 

sta Lwcwa 4 proo. pu 200 koron 87-9,) do 88 60, 4l/,°/o
po 200 koron 97 60 do 98 20.

Ckonety. Lokal oesarsk ii-I7 do 11-85. Napo.-on - 
dor 18-90 do 19-16. Rubel rosyjski papierowy 252.10 do 
264 60 ICO marek niemieckieb 117-— do 117-60

H O T E L  FRANCUSKI
Plac Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem ursędrony p il- 
zneńśka re^tauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia w nriefsda.
Przyjechali dnia 28 stycznia. M. księżna 

Czartoryska z Jabłonowa. E. Sapinsa. z Piotycza. 
K. Lewiccy z Chyrowa. K . Balz z Sanoka. W . 
Niewiadomsla z Lesko. 8. Kęylicz * Tnstania. F. 
Sięh i E. Jordan z Krakowa. "W. Markowski z

Ruch pociągów kolejowych
wainy od Igo l i  i 1901 roku według czas. sroakowo- 

europejskiego.
P rzychodzą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2.31*, 133, 8-40*, 6-10, 8-50, 5-50 i8.50'
Z  R z e s z o w a . L I  -f5,
Z Podwoloczysk (na dworzec główny): 2 35, 8-85*, 5-85 

10.20*; na PodzL_neze: 2 20, 812*, b i l  10’2*.
Z Tarnopola : 8'00 (mi dw. gł.Jj 7 40 na Pudzamcze.
Z Ozemiowiec: 1215\ 1 45 , 630, 5-40 i tf'20*
Ze Stanisławowa: 11-55.
Z, Stryja: 8-10, i 10, 4-40, 10 50*.
Z Brznchowic, Żółkwi, Sokala : 8-15, 6-00- 
Z Janowa 7*45, 6.15.

Odchoazg ze L w o w a :
Do Krakowa 12 40 *, 8 30. 2 JO, 4-15*, 8-40, &ZO*, 11 * 
Do Rs oszowa 8 80
Dc Podwutoczysh z aworc? głównego : \ 05, 6-»0 9-25 

1x0*; z Podzamcrc: 2 -^8 , 6 43, 9,42. 11 82v 
Do Tarnopola: 7-10* . dt:głównego i 7-82* zPodzamozt 
Do Ozemiowiei 2 oi1*, 2 '40 , 6'2b, 10"z5 10-60*
Do Suinisła *o? -l : o 10*.
Do Stryja: 6 85, 9-Oii, 8-06, 6’35*.
Dc Brznchowic, Żółkwi, Sokala: iD'20, 7-25*.
Do Janowa: 9-15; 7.50*.

Uw aga . Pociąg? pośpieszne dnutur-ane s% literam 
tłnstem?; pociągi nocne oanaczone są gwiazdką Pora no- 
or- liozj się od godz. 6 wieczór do 5 min. 6g rano.
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T Y B E R Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J. E v a n i  W i l s o n a .

Tłóm&czyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa.

(Ciąg dalszy).
Regina, pragnąc skupić się w samotności, 

oddaliła od siebie nawet siostrę Serenę, a gdy 
ją zamknięto w ponurej izdebce z oknami, wy- 
cbodaąoemi na dziedziniec, zaczęła chodzić 
wzdłuż i wszerz po pokoju. Przez wąską, za­
pyloną szybę widziała szare strugi deszczu, 
przesłaniająoe światło dnia, który porównywała 
do swego smutnego żyoia, tak bliskiego już 
końca, bez nadziei jakiegokolwiek przebłysku 
na niebie. Och! gdyby już ukryć się w łonie matki 
ziemi, zdała od tego krwiożerczego, bezmyślne­
go tłumu! Gdyby już spooząć w oiemnośoi i 
nieprzerwanej ciszy z ukojonem zawsze palą- 
oem żądłem spotwarzonej niewinnośoi i po- 
gwałoonych ludzkioh instynktów! O ch! jak to 
rozkosznie musi być ledz tam w mogile, nad 
którą szumią trawy i rosną stokrocie, a wiatr 
jesienny zawodzi pieśń żałosną, niosąc ją, jak 
skargę pod dalekie gwiazdy. Nużące dni i bez­
senne noce, pełne strasznych mar wyobraźni, 
odebrały jej siły, a zimne dreszcze, które 
wstrząsały nią teraz, były buntem natury prze­
ciw narzuconym jej nienaturalnym pętom woli. 
Koniee był już bliskim. Pozostawała już jej 
tylko ostateczna walka do stoczenia z Dun- 
barem.

A le na jakimże gruncie, jaką bronią ohoe 
on ją  zmusić do walki ? Padłszy na kolana 
przed jedynem drewnianem krzesełkiem, ukryła 
twarz w dłoniach i zaczęła się modlić.

— Boże! Ojcze opuszozonyoh, bądź mi po­
mocą w mojej potrzebie! Nie dopuść, aby sła­

bość moja stanęła na przeszkodzie spełnieniu 
ofiary do końoa. Prowadź, oświecaj, podtrzymuj 
mnie i natchnij cierpliwością i poddaniem, a- 
bym okupić mogła duszę, którą przyrzekłam ra­
tować i zbawić.

Po chwili wstała i zaczęła znów chodzić, 
a wtedy przyszło jej na myśl, ozy gdyby też 
pod przysięgą tajemnicy zeznała Duabarowi 
wszystko — okupiłaby tern jego miiozenie? 
Mogłaż jednak poniżyć się do tego stopnia, a- 
by zdać się na łaskę i^-niełaskę tego człowieka ? 
A  wobec grozy jej śmierci czy nie zerwałby 
danego słowa ? Biła się z temi myślami, kiedy 
deputowany szeryfa przyszedł wyprowadzić ją 
na salę, a idąc, rzek ł:

— Niech pani się da namówić, aby wypić 
kieliszek wina. To panią orzeźwi, a tam taki 
straszny upał na sali.

— Dziękuję, ale nie byłabym w stanie nic 
przełknąć.

W  progu spotkał ją sędzia Dent i wziąw­
szy za rękę, zaprowadził na miejsce, obok któ­
rego ozekała już siostra Serena i Dysa.

— Moje biedne dziecko — odezwał się czule 
— zbierz teraz całą twoją odwagę. Pamiętaj, 
£e masz tu przyjaciół, którzy proszą Boga, aby 
cię wspomógł i oswobodził.

— Czy oswobodził Swego Syna z mąk śmier­
ci ? Za Jego przykładem muszę cierpieć. Prośoie 
tyiko Boga, abym wytrwała do końca.

Wszedłszy na salę, w mgnieniu oka spo­
strzegła, że pan Dunbar, opuściwszy swoje 
miejsce obok adwokata okręgowego, zasiadł 
bardzo blisko i tuż prawie naprzeciw niej. Sę­
dziowie przysięgli zwolna zajęli swoje miejsoa, 
a pan Parkman, który siedział przy stole z gło­
wą, wspartą o rękę, wyprostował się i odsunął 
na bok grubą księgę. Złowrogie jakieś milcze­
nie zawisło nad oałem Zgromadzeniem, a Re­
gina, zamknąwszy oezy, przesłała krótkie, go­
rące westchnienie ku Bogu. Jakaś mistyczna 
egzaltaoya duszy uniosła ją wysoko ponad ziem­

ską trwogę, a na twarzy je j osiadł iście nie­
ziemski spokój. Siostra Serena zdjęła z niej 
kapelusz z długim krepowym welonem, a sę­
dzia Parkman przemówił :

—  Biorąc na siebie odpowiedzialność za wła­
sną obronę, dogodziłaś pani swemu życzeniu, 
ale naraziłaś się zarazem na wielkie niebez­
pieczeństwo. Obowiązkiem moim jest więc 
przestrzedz cię, że póki prawo poczytuje cię 
za niewinną, a dwunastu sędziów przysięłych 
nie orzekło w twojej sprawie, możesz jeszcze 
oozyścić się z zarzutu, odpierając fakta, świad­
czące przeciw tobie. W ykrycie prawdy jest 
najważniejszem zaaaniem sędziego, a przedsta­
wicielom sprawiedliwości bardziej jeszcze zale­
ży na osłonieniu niewinnych, niż na ukaraniu 
winowajców. Prawo, w którem streszcza się 
mądrość wielu wieków, staje zawsze w obronie 
pokrzywdzonych, i w imieniu jego też cię wzy­
wam do bronienia sprawy, którą odmówiłaś 
powierzyć cudzym rękom.

Regina podniosła s ię , postąpiła kilka 
kroków naprzód ku sędziom przysięgłym i po 
raz pierwszy przyjrzała im się uważnie. Biała, 
jak posąg ozystości, stkła chwilę, z bogactwem 
lśniących pozłocistych włosów, spiętych w gru­
by węzeł nad szyją , nienaturalnie spokojna i 
porywająco piękna tym wyrazem zupełnego 
poddania się, który jak nimb świetlany oświeca 
piękny myt Antygony. Nie dziw, że każde 
serce na jej widok drgnęło wzruszeniem, że 
słuch wytężył się, kiedy nań padły czyste, 
słodkie, bezmiernie smutne dźwięki młodzień­
czego głosu.

— Każecie mi panowie stawać w obronie 
żyoia, które zdruzgotaliście brutalnie w samem 
zaraniu. Oo mi już dziś pozostało na świeoie, 
ooby warte było jednego wysiłku woli? Za­
wleczona przez policyantów przed wrogo uprze­
dzoną publiczność, posądzona o najpotworniej­
szą zbrodnię, wtrąoona do więzienia, sponie­
wierana na opinii, czegóż miałabym się silić

o przedłużenia shańbionej, zrujnowanej po 
wieczne czasy egzystencyi? Moje stargane ży­
cie jest w waszem ręku, im prędzej położycie 
mu koniec, tern więcej oszczędzicie mi cier­
pień. Bronić go nie będę, ale jest ooś, oo sto­
kroć droższem i świętszem jest dla mnie od 
życia, to honor mój kobiecy i czystość nazwi­
ska, które przekazali mi moi rodzice. Czując 
się niewinną wszystkich zarzutów, jakie mi 
czynioie, poczytuję sobie za obowiązek wzglę­
dem moich zmarłych wydobyć z błota ich nie­
skalane i szanowane imię. Rozważywszy wszyst­
ko dokładnie, widząc, że liczne dowody świad­
czą jawnie przeciw mnie, zapytuję sama sie­
bie, czy nie jestem ofiarą jakiegoś wrogiego 
przeznaczenia, pokutującą za cudze winy? Po­
wiadacie, żem zamordowała jenerała Darring- 
tona i skradła jego klejnoty i pieniądze. Świad­
kowie zaznali fakta, którym zaprzeczyć nie 
mogę, a jednak ohoó wszystko sprzysięgło się 
przeciw mnie i miecz sprawiedliwości już za­
wisł nad moją g łow ą, stoję tu przed wami 
twarzą w twarz, tak jak kiedyś stać będziemy 
w dzień sądu ostatecznego przed tronem 
Wszechwidzącego Stwóroy i w imieniu Tego 
Boga, którego ozozę, miłuję i któremu służy­
łam zawsze wiernie, biorę was za świadków, 
żem niewina wszelkich zarzutów jakie mi czy­
nioie. Moje ręce, moja dusza, są tak ozysle, 
jak dłonie waszych niemowląt, śpiących u ło­
na metki.

Jeżeli możecie panowie oswobodzić na 
chwilę umysł swój z uprzedzeń i zapomnieć 
o ogromie przypisanych mi przestępstw, to 
posłuohajoie moich smutnych dziejów. Śmierć 
już z tak bliska czyha na mnie, że przema­
wiam do was jakby z za grobu i jak Boga 
mojego spodziewam się oglądać w spokoju, tak 
przysięgam, że mówić będę samą prawdę. Cza­
sem wiara w sprawiedliwość Bożą chwieje się, 

: kiedy cierpimy za spełnienie obowiązku. Mnie 
też wydaje się to dziwnem i niezbadanem,

dlaozego te gromy nieszczęść biją we mnie 
dlatego tylko, że byłam posłuszną mojej matoe

Cztery miesące temu byłam dziewozyną 
ubogą, ale dumną i szczęśliwą, bo pracą rąk 
moich utrzymywałam siebie i chorą matkę. 
A le zdrowie jej uległo silnemu pogorszeniu.

Doktór zawyrokował operacyę, której ko­
szta wyniosłyby okołu stu dolarów. "Wysłałam 
pracę moją na konkurs do Bostonu, w nadziei, 
że spodziewana nagroda oswobodzi nas od 
wszelkiego niedostatku. A le doktor naglił o po­
śpiech, a matka nalegała usilnie, abym udała 
się na południe dla widzenia się z jej ojcem i 
uproszenia go o materyalną pomoc. Broniłam 
się temu póki mogłam, bo wzdrygałam się 
przed upokorzeniem żądania jałmużny od ozło- 
wieka, który zaparł się i wydziedziczył swoje 
własne dziecko.

W  końcu stłumiwszy bunt wewnętrzy — 
uległam i podjęłam się ciężkiego i nad wyraz 
przykrego zadania. Matka dziękowała mi go­
rąco i błogosławiła na odjezdnem i posłuszna 
jej przybyłam tutaj — na swoją zgubę i nie­
szczęście! Sądząc, że załatwiwszy sprawę zdą 
żę jeszcze na pociąg odohodzący o 7 min. 16 
kupiłam powrotny bilet i udałam się do Elm 
Bluff, gdzie zostałam wprowadzoną do pokoju 
jenerała Darringtona. List, który mu wręczy­
łam, zawierał prośbę o sto dolarów. Został or 
przyjęty takim wybuchem wśoieklośoi i unie 
sienią przeciw moim rodzicom, że rozmowa 
nasza obustronna była nader przykrą: pod ko 
niec jednak jenerał uspokoił się nieoo, otworzył 
skrytkę w murze i wyjął zeń blaszaną szka­
tułkę, a ustawiwszy ją na stole, wydostał 
z niej jakieś papiery, poozem wyliczył mi na 
rękę pięć sztuk złota po 20 dolarów każda.

(C iąg dalszy nastąpi)-

I

Parasole.
Największy wybór parasoli 

Parasole wełniane od 1.50. 
Parasole  „Gloria”  od 2.50 do 5. 
Parasole pół jedwabne od 3.50 

do 6.
E n tou tcas damskie od 3 złr. do 

15 złr.
Bączki srebrne niklowe oxydowane. 

Ceny fabryczne.

Tadeusz Górski
Lwów, plac Maryacki liczba 8.

I I
I j o o o o o o o o o o o c o o o o t

Po cenach
redakoyjnyoh ogłoszenia de wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw ow skich , krakow sk ich  
w arszaw sk ich , wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

•głoszeń, prenum eratę na 
w szelk ie  pism a

przyjmuje

Ajencja dzienników i og łom eń
Sokołowskiego

we Lwowie,  Paiaż Hausmana Nr. 9, 
Kosztorysy gratis.

IOOGOOOOO

6 0  S ążn i dobrego siana do aby ci a, 
Bursztyn (folwark).

Biuro nanczycielskie Morawska, Ha­
licka 10, poleca uzdolnione Francuski,
P o l k i . _____

R ządzca  ekonomiczny w sile wieku, 
teoretycznie i praktycznie prowadzący 
gospodarstwa, hodowca inwentarza, przyj­
mie posadą od 25 kwietnia. Adres: B. 
Z w Demborzynie, poczta Jodłowa.

R ydze kiszone baryłeczki 5 klgr. za 
pobraniem 4 kor. wysyła Julian Mar­
kowski, Uście Buskie.

Pierścionki 
zarączynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (nrządownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Ogrodnik
z ohlubnemi świadectwami i rekomenda- 
cyą poszukuje wiąkszej posady. Ogrodnik 

P ohorce  K. Rudek.

Or. Teodor Bałłaban.
Doświadczenia na polu

nowoczesnej okulistyki
na podstawie 12.000 przypadków własnej 
obserwacyi, 8°, 170 str. druku, Kraków 
1901. Cena 4  korony. Główny skład 
w ksiągarni Gubrynowicza i Schmidta we 
Lwowie. __

F r a n g a i l e  d’origine dósire se placor 
i  la campagne. Marki, Łyczaków 4 Lwów.

—P ójdą  do pielęgnowania chorej lub 
towarzystwa starszej pani. Szyją su 
knie, bielizną i haftują. Anna, restante 
Lwów. ___

PoaZUku|ę dzierżawy 800 do 500 m- 
obszaru. Warunki : dobra gleba, bliskość 
stacyi kolejowej i dobre budynki. Karol. 
Tyszkowski, Lwów, ul. św. Wojciecha 
liczba 2.  >

Ekonom średniego wieku, żonaty, ‘ 
bezdzietny, poszukuje posady. Adres: 
J. P. poste restante Sądowa Wisznia. [

K A M E R D Y N E R
żonaty, bezdzietny, 25 lat na miejscu I 
w większym domu, z chlubnemi świa­
dectwami, rekomendacją poszukuje po­
sady. Adres: S. W. Tyśm ienica, po­

ste restante.
O c c a s io n .  z  masy spadkowej po 

Hrabiu Attems, mahoniowe meble, obrazy, 
poraelan-r, sztychy, bronzy, różno staro­
żytne i modern rzeczy tanio do nabyoia,j 
Krasiokich 7 w podwórzu.

HANDEL

PŁÓCIEN I BIELIZNY 
J A N A  R I E D L A

W E LW OW IE

poleca najtaniej własnego wyrobu 

Koszule salonowe
po zł. 1-05, 1-05, 2‘—, 2-20, 2-50 i 8. 

Koszule z przodami w zakładki pi­
kowe i fantazyjne zł. 2 50, 3, 3-30, 
3-70.

K oszu le  kolor , krotonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3. 

Koszule kolorowe satynowe po zł. 
2-45.

Koszule nocne białe, po zł. 1-60 
i 1 85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘30, 2-50 i 2-75. 

Koszule dla chłopaków  po zł.
1-40 i 1-60.

Półkoszulk i z kołnierzami 50 ct., I 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

“ i f  P rzo d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2'50, dla chłopa­
ków zł 2-10.

M ankiety tuzin zł. 3-60, 4, 4-50.

uslr.Patąp29.węg.pah|ą673.
Fa b r y k a  m as?y n  

i Odlewarnia żelaza

E.BREDTiS*?
w OTTYN i I (Galicya.)

A M l Zatrudnia
X. ■ “ joboln ikow

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1 20, 1-30, 140 i 1-70. 

dla Chłopaków Z dymy po zł. 0-95 
i 1-10.

Skarpetki męskie tuz zł. 4, 5,
6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
8 50, 4, 4-50.

Kaftaniki Od potu cienkie i siat­
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1. 

Kam izelki do polowania weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

Pończochy  do polowania i 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do kąpieli trykotowe. 
O ryginalne prof. d r . Jdgera  
w yroby  z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających pe csnauh 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3, 
3-60, 4 50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

Szelk i angielsk ie od 85 ct. 
P a ra so le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„ Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, 1-50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonuję 
się najstaranniej.

cl *  -O  o - . j r  3  9  'S 1 H  O o - 5  *n ■ b> iJS «  cl-oo 3n ■* i—i p © _żd ^  O o O

„8 Y R IU 8 Z “
L w ó w , ullea 3 go M aja  liczba 2

poleca:
wyborne kawy pół kilo 65 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50 
koniak knr&cyjny od 2 złr. but. Rum  
najlepszy od 1-20 ‘/i lit Kakao holen­

derskie pół kg. 1-90.
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C. k. austryackie koleje państw,
L. 26.852|YL '  ~

OGŁOSZENIE.
Rozszerzenie zakresu działania miejskiego Mura sprze­
daży biletów kolejowych w lokalu ajeneyi dzienników 
St. o. Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmanna

liczba 9.
Z dniem 16 maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 

biura sprzedaży biletów kolejowych (Ajencys dzienników Sfc J. 
Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana 1. 9) tak. że odtąd 
oprócz biletów do stacyi, położonych w Galicyi i na Bukowinie, 
sprzedawać będzie to biuro także bilety do stacyi austryaokich, 
węgierskioh i zagranicznych kolei o ile takie bezpośrednie bilety 
i przy kasach kolejowyoh na głównym dworcu wydawane bywają.

Ze względu na przeniesienie oalej ekspedycyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P. T. Publiczność, aby dla 
własnej wygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyż 
wspomnianej ajeneyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnym c. k. kolei państwowyoh. 

Lwów, w maju 1901.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych.

REDAKCYA
Tygodnika Mód i Powieści

W S P A N IA L E  ILLD STR O W A N E G O  PISM A DLA KOBIET
 —  Rozszerzyła objętość pisma

Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale m o d y---------

dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 
kobiecych, także

Kolorowaną planszę mód ! ■
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót
kobiecych

Formę z bibułki
(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien).

Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet” obejmie: Informacjo z dzie­
dziny hygieny; Dział pedagogiczny; Informacje dotyczące 
pracy dostęnnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną.

Dział literacki: Belletrystykę; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy­
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy ; Kroniki miesię­
czne i obszerne korespondeneye.

Prenum eratę p rzy jm u je :

Gtaa Etspciycya TypinfeM i Powieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Warunki prenum eraty:
w Galicyi z przesyłką:we Lwow ie: 

kwartalnie . . 3 kor.
półrocznie . . 6 „
rocznie . . .  12 „

jMumera okazowe 
gratis ekspedycya

kwartalnie 3 kor. 60 hal. 
półrocznie 7 „ 20 „
rocznie .14  , , 4 0

Na wszystkie
bez wyjątku  pism a codzienne m iejscowe, zam ie j­
scowe, w iedeńskie, zagraniczne, tygodn ik i, ilu s tra ­
c je  artystyczne, p i-m a hum orystyczne, m ody, żur- 
nale, p rzy jm u je  prenum eratę z dostawą w m iejscu 
lub  w ysyłką  na prow incyę, po cenach redakcyjnych

Ajencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, pasaż Hausmana 9.

Ogłoszenia do wszystkioh pism najtaniej.

ZDo n .s is z 37-cłx ^

(tom miesięcznie) 
kfóre w ciągu 1902 r. zawierać będą oprócz powieści! ,N a  Olimpie44, „Na

jasnym brzegu", „Zórawie“, „Senu, „Muszę wypocząć”, także
i  0  ©  @  @  ©

ozdobione ilustracyam i Ant. P iotrow sk iego
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA h
(tom miesięcznie)

► 
►

^ TYGODNIKA ILLTJSTROWAHEGO^
► 
► 
► 
► 
► 
► 
►

P ragn ący  Otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicz* -  
na okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal , t. j. kwartalnie za 8 tomy 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów E 
2 kor. 40 hal , rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą. i y

P ie rw sze  36  tomów S ienkiew icza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie k 
za dopłatą 89 kor., w oprawie 53 kor. 40 bal. Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów „Tyg0. A  
dnika“ można nabywać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania. r

Komplet 36  pierwszych tomów Henryka Sienkiew icza może być nabywany po 12 tomów, k 
za nadesłaniem w 8 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. mfc

Numery okazowe i prsspekly wysyła gratis: Główna ekspedyoya ,Tygodnika" we Lwewie, Pasaż Hausm«n» 9 |r

4
4
4
4
4
4
4
4
4

Dzieła S ienkiew icza wychodzą w nowem wydaniu w yłączn ie  dla prenum eratorów 'tygo ­
dnika i obejm ą ca łą  tw órczość tego autora, stanowiąc kompletną w span ia łą  cenną biblio­

tekę S ienkiew iczowską.
Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne premium, obraz artysty A  1 o h i ru o- 

w i c z a  „Mad grobem  R obaka", odbity kolorami na grubym welinie 
Wydajemy także, znakomite nie znane u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „P o lsk a  w  czasie trzech  
rozb io rów ", około 100 arkuszy druku, illustrowane, które nabywać mogą prenumeratorowie Tygofi-111̂ ®' do­

płatą 18 kor, bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w maren, całość w ciągu 1902 r. 
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy : beletrystyczny, historyczny społeczno-informacyjny * rubryką 

odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t. 4
Prenumeratę przyjmuje :

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego44 we Lwowie
Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z 12 tomami dzie, Henryka Sienkiewicza i dodatkiem
powieściowym w arkuszach :

W  Galicyi i Buzowuue wraz z przesyłką pocztową:W e Lw ow ie
Kwartalnie 
Półrocznie 
Bocznie .

6 kor. 80 hal 
18 „ 60 „ 
27 „ 20 „

Kwartalnie 
Półrooznie 
Bocznie.

7 kor. 20 hal. 
1* „ 40 „
28 „ 80 „

miesięcznik muzyczno-nutowy 
pośw ięcony nowościom  mu­
zycznym  naszych I zagran lcz. 
nych kompozytorów- Zam iesz- 
cza utwory k lasyczne, sa lo ­
nowe, wyjątki z oper i tańce, 
na fortepian, sk rzypce i <jo 

śpiewu .
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść nutt6ru 
składa się 4— 5 utworów ua welino­
wym papierze. — Wartościowe nowo­
ści zagraniczne.

Bedaktor i wydawca Leon Ohojecki.
Oena prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową: Kwartalni# 2  z łe . , (4 kor.)

półrocznie 4  Złr., (8 kor.) rocznie 8  Z łr. (16 kor.). ,
Ekspedycya „Melomana" dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasaż Hausmana 9.
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9.

Najlepszy szampan francuski
znana marka

poleca

Kunkelman i Ska
w Reims (Champagne)

c. k. dostawcy dworu austryacko-węgierskiego.

Zastępca:

GABRYEL STARK
A  la ville de Paris

L w ó w , plac IMZar^atcłci.

j2. kilo pierza gęsiego 
tylko 60 ct.

Rozsyłam zupefrn0 nowe, szara pi®- 
rze ręką darte, pół Łilo tylko 60 ct.. tc 
samo w lepszym gatunku tylko 79 ct. w 
pocztowych pakietach próbnych 5 kil. 
za pobraniem pocztowym. j_ K rasa, 
handel pierzem  W  Smichowie, 
koło P rag i (Czechy). Wymiana do­
zwolona, Upra9zanl. °  dokładny adres

Kto clice mieć
na zimę ciepłą, dobrą kołdrę, niech się 
uda z zaufaniem do znanej pracowni koł­
der Józefa Schuelera, Lwów ul. K o­
pernika 6. Kołdry na ■wacie wełnianej 
od zł. 4, 5, 6-50, 7, 8, 10 do zł. 14.
Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 12, 
14, 16, 18, 20 do zł. 92. K ołdry pacho­
we podbite nadzwyczajnie lekkie, ciepłe
i trwałe po z 16, 18, 20, 22, atłasowe 
jedwabne p° 25, 28, 85 do 40. M a ­
terace czysto włosienne po zł. 14, 16 
18, 20 do zł. 32. Sienniki zwykłe i sp rę ­
żynowe poduszki, prześcieradła, po­
szewki itp. po możliwie najniższych  
cenach poleca jedyny we Lwowie wy­
łączny skład i praoownia kołder i ma- 

fceraoów

Józef Schuster
Lwów, Kopernika liczba 5.

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Czerlańakiej. Z drukarni E, Winiarza.


